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Ratyfikacja czy li zatw ier­
dzenie pokoju.

P isa l i śm y  już w  o s ta tn im  n u m erze  
O rę d o w n ik a ,  że podp isan ie  uk ładu  poko­
jo w e g o  nie o z n a c z a  je szc ze  z a w a r c ia  po­
koju. D op iero  po  za tw ie rd z en iu  uk ładu  
P oko jow ego  p rz e z  p a r la m e n ty  in te r e s o ­
w a n y c h  p ań s tw ,  pokój będ:zie o s ta t e c z ­
nie z a w a r ty .  P o t r w a  to  m oże  jeszcze  
z t r z y  tygodn ie .  —  N iem iecka  r a d a  z w ią ­
z k o w ą  zgodz i ła  się dnia 7-go b. m. na 
P rzy jęc ie  t r a k t a tu  p o k o jo w eg o  p rz e z  nic- 
Piieckie ze b ran ie  n a ro d o w e ,  co  nas tąp i ło  
dnia 9 -go b. ni. P r e z y d e n t  republik i nie- 
m iłck ie j  E b e r t  podp isa ł  do k u m e n t  p rzy j-  
P n p ic y  pokój. N ie m c y  chcieli p o cz ą tk o ­
w o  rob ić  trudnośc i  p r z y  ra ty f ikac ji  po ­
koju, ale C lem e n ce au  w r ę c z y ł  d& e fa c i i  
niemieckiej notę, w  k tó re j  żą d a  ra ty f i ­
kacji w s z y s tk ic h  w a r u n k ó w  poko jow ych .  
a  nic częśc iow o ,  jak  sobie  to  N iem cy  
P rzeds taw ia l i  z począ tku .  T o  na tu ra ln ie  
p o sk u tk o w a ło .

Z s t r o n y  P o lsk i  n as tąp i  ra ty f ik a c ja  
Pokoju w  na jb liż szych  dniach, g d y  p r e ­
zes  m in is t ró w  P a d e r e w s k i  pow róc i  z P a -  
r y ża  i te k s t  t r a k ta tu  p o k o jo w eg o  p r z e d ­
ło ż y  S e jm ow i.  C o  się t y c z y  in nych  m o ­
c a r s tw ,  to  m o g ą  p o t r w a ć  jeszcze  t y ­
godnie, nim pokój zo s tan ie  za tw ie rd z o n y ,  
A dop ie ro  d w a  tygodn ie  po ratyfikacji 
m a ją  N iem cy  w y c o f a ć  się z ziem, k tó re  
z o s ta ły  p r z y z n a n e  P o lsce  lub w  k tó ry ch  
dra się o d i y ć  g ło sow an ie!  W  na j lepszym  
,1więe raz ie  w  p o ło w ie  s ie rpn ia  z o s tan ie ­
m y  uw o ln ien ie  od z m o ry  pruskiej .  T y m ­
c z asem  w o js k a  a m e r y k a ń s k ie  p r z e z n a ­
czone na  o b sa d z e n ie  G ó rn e g o  Ś ląska  
zb ie ra ją  się w  B csancon ,  a b y  p o p rzez  
B re s t  i G d a ń sk  d o s ta ć  się n a  G ó rn y  
Pląsie.

N iem cy  p ró b u ją  r ó ż n y c h  sz tuczek  
a b y  r a to w a ć  dla s ieb ie  ziemie, w  któ- 
1y ch  m a  się o d b y ć  g ło so w a n ie .  R ząd  
dicmiecki ob iecu je  G ó rn o ś ląz ak o m  „ s a ­
m o rz ą d  w  r z e c z a c h  k n l tu r n y c h “ , b y le b y  
s *d ty lk o  o św ia d c z y l i  z a  p ozos tan iem  

N iem czech . Z aś  w  P r u s a c h  W s c h o ­
dnich N iem cy  bo jąc  się  w y n ik u  g ło s o w a ­
nia, u su w a ją  p r z e m o c ą  ludność  po lską 

W y w o ż ą  ją  w. g łą b  N iem iec, a b y  w  te n

sp osób  zm n ie jszyć  liczbę g ło só w  polskich. 
C z y  g ło so w a n ie  odbędz ie  się w e  w s z y s t ­
kich p o w ia ta c h  gó rnoś ląsk ich  albo ty lko  
w  tych ,  k tó re  p rz e d  w o jn ą  nic z d o ła ły  
w y b r a ć  p o s łó w  polskich, to  je szeże  rzecz  
n iepew na ,  p o n ie w a ż  d o k ła d n e  o zna jm ie­
nie zm ian w  w a r u n k a c h  p o k o jo w y ch  n a ­
stąp i  dopie ro  po ratyfikacji .  P e w n ą  r z e ­
czą  już jest, że p o w ia ty  n a m y s ło w sk i  
i sy c o w sk i ,  k tó re  p ie rw o tn ie  p rzy z n an o  
N iem com , z o s ta n ą  w e d łu g  p o p raw ionego  
t r a k ta tu ,  bez  g ło so w a n ia  p rzydz ie lono  .do 
Poiski.

P o lsk a  bę-dzic podzie loną na  15 w o ­
je w ó d z tw ,  d la ła tw ie js z e g o  za rząd z an ia  
kra jem . W  m iu is te r jum  sk a rb o w o śc i  
w  W a r s z a w i e  n a r a d z a n o  się w  sp ra w ie  
z a p ro w a d z e n ia  w a lu ty  polskiej.

R um unia  i D an ia  uzn a ły  rząd  polski, 
a  król angielski n a d e s ła ł  nacze ln ikow i 
p a ń s tw a  po lsk iego  P i łsu d z k iem u  list z ż y ­
czen iam i dla n a ro d u  polskiego. S to sunk i  
w  P o lsc e  u k ła d a ją  się co ra z  to lepiej. 
Z pow o d u  ciągic n a d c h o d z ą c y c h  to w a ­
ró w  snadaią  c e n y  „n a  łeb n r f s z y ję " ,  tak 
żc  fa b ry k a n c i  m ie jscow i z w r a c a ją  się do 
rząd u  z p rośbą  o  w s t r z y m a n ie  d o w o zu  
z za g ran ic y .

P o ło że n ie  w  Galicji w schodniej  by ło  
się w  o s ta tn ich  tygodn iach  zm ieniło  na  
n ie k o rz y ść  polską .  P o p a rc i  p rz e z  liczne 
w o jsk a  7. U k ra in y  wielkiej i po zebran iu  
sw y c h  sił ro zp ro szo n y c h  w  b i tw a ch  d a ­
w n ie jszych ,  uderzyli  U k ra iń c y  n a n o w o  
na o s ła b io n y  fron t polski. P o la c y  w y c o ­
fali s w e  w o jsk a  i n a  inne f ro n ty  jc p rz e ­
nieśli. U kra ińcom  uda ło  się w  toku w alk .  
w y p rz e ć  s łabe  s i ły  polskie p oza  B rody ,  
T anropo!  i S ta n is ła w ó w .  T y m c z a s e m  n a ­
d e s z ły  posiłki polskie, a  n a ty ch m ias t  
p rzechy li ła  się sza la  z w y c ię s tw a  n a  s t r o ­
nę naszą .  P o  k ilkudn iow ych  w a lk a c h  
w y c o fa ła  u k ra iń sk a  a rm ia  je n e ra ła  G re-  
k o w a  w o jsk a  s w e  w  s t r a s z n y m  popłochu 
z B ro d ó w ,  T a rn o p o la  i S ta n is ła w o w a .

N iebezp ieczne  p rą d y  nur tu ją  obecnie  
p a ń s tw o  niem ieckie  w  ro z m a i ty c h  k ie ­
runkach . Z jednej s t ro n y -sp a r ta k iśc i  i k o ­
m uniści w y tę ż a j ą  w s z y s tk ie  siły, ab y  
podkopać  o b e c n y  p o rządek ,  a  z drugiej 
ko ła  m o n arch icz i ic  chcą  p r z y w ró c ić  m o ­
narch ią .  W  L ipsku  n a  zeb ran iu  s tu d e n ­
tó w  u n iw e r s y te tu  jakiś  oficer o św ia d ­
czy ł,  że  w  p rzec iągu  d w ó c h  ty g o d n i  z w o ­
lenn icy  m o narch i i  o d w a ż ą  się  u a  c z y n  
s ta n o w c z y .

T y m c z a s e m  s tre jk i  i n iepokoje  nie 
u s ta w a ją ;  w  Berlin ie  s t re jk u ją  nada l  k o ­
le ja rze  i pe rso n a ł  ko le jek  ulicznych, 
w  S akson ii  i n a  G ó rn y m  Ś ląsku  s t r e j ­
kują g ó rn ic y  a s tre jk i  k o le ja rz y  w  H am ­
b urgu  jeszerze nic zupe łn ie  zażegnane .

H a n o w e r  usiłują W e i lo w ie  o d e r w a ć  
od republiki n iemieckiej,  b y  u tw o r z y ć  
z n iego k ró le s tw o  d la  siebie. O becn ie  
z a w ie s z o n o  nad  H a n o w e r e m  s ta n  o b lę ­
żenia. W e  w to r e k  w iec zo rem  dosz ło  do  
w a lk  z w ojsk iem . T łu m  rozbro ił  od- 
w acli  p rzed  w ięz ien iem  i uwolnił 150 
w ięźniów . A k ta  s ą d o w e  spalono. W  cią­
gu w a lk  pad ło  kilka osób  a  zn a cz n a  licz­
ba jest  ranną .

O b ec n e  po łożen ie  N iem iec w o b e c  
tych  p rą d ó w  je s t  b a rd z o  n ie p e w n e  i n ie ­
da lek a  p rz y sz ło ść  m oże  ro zm a ite  n iespo­
dzianki p rzyn ie ść .

Górr.cśtesklnt Eriirion:,
O d śląskich pól, od ś ląsk ich  n iw  
P o w ia ło  w ich re m ,  hej!  J
Ś lązaku , czyli będz iesz  ży w .
C z y  w y t r w a s z  w  m o w ie  s w e j ?  —

Od kopalń  tam, od  c z a r n y c h  hut, 
D y m am i niesie w  ś w i a t . . .
Czyli zapom nisz ,  k to  tw ó j ród>
C z y  m o w ę  w y g n a s z  z c h a t ? . .

Na G ó rn y m  Ś ląsk u  s z u m n y  lud 
T o ć  p r z e t r w a ł  długi cz as  
Czyli podejm ie  bój a  t ru d  
Czyli za p o m n i w r a z ? . . .  ■" 'r
Nie na w ese le ,  jeno w  trud,
W e  trosk i,  w  ź ród ło  m ą k  
W o ła m y ,  w e ź m ie sz  ś lą sk i  lud 
B o lesn y  m iecz do r ą k ?

Czyli cię w s t r z y m a  s e rc a  jęle* 
R odz innych ,  s t a ry c h  s łów ,
Czyli p rzed  p rac ą  c h w y c i  lęk,
I z a p rz e s z  się tw y c h  s n ó w ?

O, m yśli  bolą, s e rc e  d rży ,
Co c iem ne  ju tro  da  —
Ś lązaku , w ę z e ł  p rze tn ie sz  ty ,
O ż y c ie  idzie g r a . . .

Powyższy w iersz  poświęca n a m  n ie ­
znany  poeta  ś ląsk i w  „I lu s t row anym  
K u r  jerze codziennym " z 5 lipca 1919.



Zmiana.
W o js k a  niem ieckie ,  k tó re  to  pilno­

w a ł y  g ra n ic y  a b y  nas  uchron ić  p rzed  
n a p a d e m  „n iep rzy ja c ie la "  i z p i lnow ania  
ż y c ia  i m ien ia  n a s z e g o  się w y w ią z a ły  
„z n akom ic ie" ,  opuszcza ją  z iem ię  naszą  
1 d a  Bóg, że n ig d y  już me w ró c ą .  Z w y ­
cz a jem  i poczuc iem  w d z ię cz n o śc i  je s t  po ­
ż e g n an ie  i w y r a z  p e w n e g o  sm utku, je ­
żeli d o b ro c z y ń c a  nas  op u sz cz a  a odcho ­
d zącem u  to w a r z y s z ą  ży c ze n ia  w s z y s tk ie  ■ 
go  d o b reg o  z nadzie ją ,  że k ie d y ś  p o ­
w ró c i ,  a  p o w ró t  ro z w e se l i  i w zbudz i  
mile  w sp o m n ie n ia  . . . ,  lecz o ty c h  opie­
k u n ac h  .-lud z t r w o g ą  w sp o m in a ć  będzie 
i r a d o ść  o g a rn ia  w s z y s tk ic h  na  m yśl ,  że 
n ig d y  nie w ró c ą .  P o  ty lu  c ierpieniach 
ludu po lsk iego  na G ó rn y m  Ś ląsku, k t ó ­
r y c h  p r z y c z y n ą  w o js k a  n iem ieckie  b y ły ,  
nas tąp i  z m ian a  i wielki c iężar  zw ali  się 
z p iersi naszy c h ,  z o s ta w ia ją c  ty lko  k r w a ­
w e  ś la d y  z c z a s ó w  p a n o w a n ia  ty ra n ó w .  
W s z y s tk i e  zb rodn ie  z d rug iego  najazdu  
„ S z w e d ó w "  n a  z iem ię śląską., niechaj opi­
sują  p rz y s z łe  pokolenia, bo m y  je s te śm y  
n a o c z n y m i św ia d k am i tego  w sz y s tk ie g o  
i nie c h c e m y  o d n a w ia ć  b o le sn y ch  ran. — 
Z m ianę  na  n a sz ą  k o rz y ść  i p rom ień  -wol­
nośc i  ce n im y  po nad w s z y s tk o ,  d la tego  
w r a c a m y  do  p ro g ra m u  nasze j  p r a c y  i n a ­
sz e  m yśli  skup im y  do jednego  celu, żeby  
n a s  z w łasn e j  p r z y c z y n y  k lę ska  n ie n a ­
w iedz iła .

P r z y b ę d ą  w o js k a  koalicyjne, b o h a ­
te r sk ie  w o js k a  n a ro d ó w ,  k tó re  w a lc z y ły  
z a  w o lą o ś ć  n a s z ą  i nam  P o la k o m  p r z y ­
padn ie  za sz c z y t ,  p o w ita ć  z w y c ię z c ó w  n a  
nasze j  p ra s ta re j  ziemi polskiej. Z aw ita ją  
do  nas  ud ręc zo n y ch ,  ż e b y  p o łożyć  k re s  
sw a w o l i  n iemieckiej i w y d o b y ć  nas  z  n ie ­
woli. Z a t rz ą  ś la d y  haniebnej p r a c y  n ie­
mieckiej,  ro z w ią ż ą  n am  u s ta  i r ęc e ,  i dają  
m o ż liw o ść  cjo sku tecznej  p r a c y  na  n a ­
szej ziemi. Z te m  za d a n ie m  p r z y b ę d ą  do 
nas  i jeżeli p ra g n ie m y  u rz e c z y w is tn ie n ia  
w s z y s tk ic h  ż y c z e ń  n aszy c h ,  p o w in n iśm y  
się p r z y g o to w a ć  do g o d n eg o  przy jęc ia .  
Z n a jąc  n a s z  lud, n ie w ą tp im y  ani na  
chw ilkę  o sz cz e re j  p rz y ja ź n i  j a k ą  ż y w i  
d o  s w y c h  osw obodzicie li ,  b o  w  s e rc a c h  
tk w i  m iło ść  b ra te r s k a .  Jeże li  je d n ak  
p r z y p o m in a m y  o k a z a n ie  w dz ięcznośc i ,  
c z y n im y  to li ty lk o  dla zb u d zen ia  w s z y s t ­
kich, k tó r z y  z bojaźni p rz e d  niem iec-  
k iem  b a r b a rz y ń s tw e m ,  a lbo  pod nac i­
sk iem  p r z y z w y c z a je n i  do  c ichego  p a t r io ­
ty z m u ,  n ig d y  s w e g o  p rz e k o n a n ia  z d r a ­
dzić  się nie ośmielili. Z chw ilą,  g d y  w k r a ­
cza ją  w o js k a  sp rzy m ie rzo n e ,  u p ad a  
w s z e lk ie  k rę p o w a n ie  się i k a ż d y  szkodzi 
sob ie  i sp o łe cz eń s tw u ,  jeżeli s ię  je szc ze  
w te n c z a s  o b a w ia ł  będz ie  p rz y z n a ć ,  że 
je s t  P o la k ie m  albo u k r y w a ł  będzie  s y m ­
pa t ię  d la  n a r o d ó w  z a p rz y ja ź n io n y c h  
i sp rz y m ie rz o n y c h .  N iechaj k a ż d y  k to  
ch c e  b y ć  d o b r y m  P o lak iem , z p e łn y m  
z a p a łe m  p r z y w i t a  w k r a c z a ją c y c h  r y c e ­
r z y  i  o k aż e  n a  z e w n ą t r z  to, co  w  se rcu  
je g o  tkw iło ,  bo  ty lk o  t a k  św ia t  s ię  do­
w ie ,  że k ła m s tw e m  b y ł y  n iem ieck ie  
tw ie rd z e n ia ,  ja k o b y ś m y  p ragnę l i  p rusk ie j 
opieki.  Niechaj s ł a w ą  z w y c ię s tw a  o k r y te  
w o js k a  dozn a ją  n a  k a ż d y m  kroku ,  że  d a ­
w n o  o c z e k iw a l iśm y  tej szczęś liw e j godz iny ,  
k ie d y  p o d a m y  n a s z y m  osw obodz ic ie lom  
bratnią dłoń do w spólne j  pracy, nad o d ­

rod ze n iem  nasze j  o jczyzny .  P o w in n iśm y  
dać  tem u  w y r a z  p r z y  w sp ó ln y c h  p rzy -  
w itan iach ,  w z n o s z ą c  n ieus ta jące  o k rz y k i  
na  cześć  b a w ią c y c h  u nas  gości, o k a z u ­
jąc g rzeczność ,  u ła tw ia ją c  w o jsk u  w y ­
konan ie  s łużby  i okazu jąc  chociaż  s k ro m ­
ną, ale se rd e c z n ą  gośc inność.  O te m  po­
w in n iśm y  pam iętać ,  bo N iem iec butny,  
choć p rzek lina  n a  o s ta tn ie  dno p iek ła  ko­
alicję, że nie zaspokoiła  g łodu  jego z a ­
borczości,  to  je d n ak o w o ż  o d g r y w a  b a r ­
dzo z ręcznfe  rolę fa ry ze u sza ,  jeżeli cho­
dzi o  jego skórę .  M a m y  jeszcze  św ieżo  
w  pam ięc i d z ien n ik a rz y  angielskich, k tó ­
r y c h  uwielbiali jak  b o ż k ó w  i n a d z w y ­
cza jną  gośc innośc ią  i f a ł s z y w ą  m iłością 
t rz y m a l i  w  ko ła ch  niemieckich, ż e b y  ci 
nie ze tknęli  się z sze rok iem i m asam i ludu 
polskiego. N iem cy  zbog a co n e  k rw ią  i po ­
te m  n aszy m , nie cofną się p rzed  żadną  
ofiarą, by le  dla siebie osięgli jaką  korzyść .  
N asz .  lud w  biedę w p r o w a d z o n y  butą 
k rz y ż a c k ą ,  m ie rz y ć  się nie m oże z nic- 
m icckiem i m a B a t a m i  górnośląskiemu, 
lecz za to  zd radz ieck im  z a m ia re m  k a p i ta ­
l is tów  n iem ieckich  p r z e c iw s ta w i  sz c z e ­
rość n ie o g ra n icz o n ą  i ta  będzie d e c y d u ­
jącą. I N iem cy  zna ją  p o tę ż n y  w p ły w  
jaki lud z a w s z e  s w e m  za ch o w a n i  m  v y- 
w iSra ,  d la tego  p r a g n ą  z a t ru ć  p rz e ła m a ­
nia jego p rze z  f a ł s z y w e  pogłoski o r z e ­
k o m y m  ucisku p r z y  okupacji  p rz e z  v /cj-  
skn koalicy jne i o zupe łnem  zduszeniu  
nas  p rze z  h a lc re z y k ó w .

L ud  polski c ieszy  się ty lko ,  żc  k o ń ­
c z y  się dla n iego p iek ło  a  dla N iem ców  
raj. Lech.

Bankrucfpjo hahafvsfółjj 
n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u .

Ma n iedzie lę  ub ieg łą  zw o ła li  h ak a -  
ty ś c i  g ó rn o ś lą s c y  w ie lk ą  d em o n s trac ję  
do K atowic,  a ż e b y  z a p r o te s to w a ć  p r z e ­
c iw k o  o b sa d ze n iu  G ó rn e g o  Ś lą sk a  p rz e z  
w o js k a  H alle ra  i a ż e b y  z a ż ą d a ć  o b sa d z e ­
n ia p rz e z  w o jsk a  angielskie  lub a m e r y ­
kańsk ie .  D e m o n s t r a c ja  o d b y ć  się m ia ła  
z  w ie lk ą  pom pą. W  ty m  celu te ż  h ak a -  
ty śc i  z „V ere in igung  zu m  S c h u tz e  Schlc-  
s ie n s"  n a  spó łkę  z  innym i zw iązkam i,  
k tó r y m  b a r d z o  o to  chpdzi, b y  lud pol­
sk i  p o  w ie c z n e  c z a s y  p o zo s ta ł  ich w o ­
łem  ro b o c z y m , d em o n s tra c ję  tę  n ie ty lk o  
że  z a p o w ia d a l i  w  p ism ach  n iem ieckich ,  
lecz m ia n o w ic ie  rozrzuc il i  p o  c a ły m  p o ­
w iec ie  k a to w ic k im  i  o k o l ic y  ty s ią c e  o d ez w , 
d ru k o w a n y c h  po  polsku, w z y w a j ą c e  
i „ m ó w ią c y c h  po  p o lsku"  b y  p a n o m  ha- 
k a ty s to m  pom ogli  k ręc ić  b a t  n a  sw ój 
g rzb ie t.  O d e z w y  o d n io s ły  sw ó j  sku tek ,  
lecz  nie taki, ja k ieg o b y  N iem cy  się byli 
spodz iew a li .  R y n e k  w  K a to w ic a c h  z a ­
pełn ił  s ię  ty s ią c a m i  ludu  polskiego, g o to ­
w e g o  w y p o w ie d z ie ć  s w e  zd a n ie  i z e  sp o ­
k o je m  czeka ł ,  aż  N iem cy  r o z p o c z n ą  s w ą  
c e rem o n ię  ła p a n ia  g łup ich  n a  lep w e d łu g  
r e c e p ty  , ,F re ie  V ere in ig u n g “ . T y m  r a ­
z e m  je d n ak  s t a r a  r e c e p ta  z a w io d ła ,  bo  
s k o r o  a p o s to ło w ie  h a k a ty z m u  Heinz-; 
i R z e z n i tz c k  z „F re ie  V ere in ig u n g “ z w o ­
zu zaczę l i  w  w ła ś c iw y  s o b ie  sposób  
lżyć  P o lsk ę ,  p o w s ta ła  t a k a  b u r z a  p ro te ­
s tó w ,  jakiej K a to w ic e  je sz c z e  n ie s ły s z a ły .  
N ied ługo  a  z w ozu ,  n a  k tó r y m  p r z e m a ­
w ia l i  R z e z n i tz c k  i H e in z e  z n ik n ą ł  s z t a n ­

d a r  n iemiecki,  a  na  jego m ie jscu  u k a z a ł  
się s z ta n d a r  polski. P ie śń :  „ Je sz c z e  P o l ­
s k a  nie zg inę ła" ,  o d śp ie w a n a  z n ie s ły ­
c h a n y m  za p a łem , z a g łu s z y ła  w rz a s k i  
p rz e ra ż o n y c h  h a k a ty s tó w ,  k tó r z y  racze j  
b y l ib y  się spodziew ali  choćby  już i wojski 
H allera,  aniżeli tak iego  ob ro tu  r z e c z y .  
G rubo  o b e r w a ło  się p r z y te m  jak iem uś 
s ie rż an to w i g rencszucu ,  k tó r y  z a cz ą ł  w y  ­
z y w a ć  lud polski od  „ve rf luch te  polnische 
B a n d e n " .  L ek c ja  b y ła  d o s ta te czn a ,  a ż e ­
b y  sobie  spam ię tać ,  żc  ludu polskiego 
lżyć  b e z k a rn ie  nie w olno .

Polic ja ,  w id z ą c  s w ą  n iem oc w o b e c  
ty s ię c y  ludu polskiego, z a w e z w a ła  po ­
m o c y  g rencszucu ,  k tó r y  czeka ł  w  g o to ­
w ości .  T y m c z a s e m  p r o w o d y r z y  h a k a ty ­
s tó w  sk ie ro w a li  p rz e ra ż o n y c h  s w y c h  
zw o len n ik ó w , u k tó ry c h  n o s y  h eb ra jsk ie  
p rz e w a ż a ły ,  ku  p lacow i W ilh c lm o w sk ie -  
uiu, gdzie  zam ierza l i  r a to w a ć  a u to r y t e t  
sw ój z bigosu, jakiego sam i sobie n a w a ­
rzyli. T ysiące  ludu po lsk iego  podążyiy i 
za  nimi, b y  i ta m  g los  sw ój oddać. Indii 
zostal i  n a  ry n k u ,  gdzie m ó w c y  z ludu- 
n a w o ły w a l i  do spokoju  i rozw ag i .  Z z a ­
pa łem  o g ro m n y m  p rzy ję to  rezo lucję  do ­
m a g a ją c ą  się o b sa d z e n ia  G órnego  Llą- 
sku  p rz e z  w o js k a  Mailem.

P r o w o d y r z y  h a k a ty s tó w  w id z ą c  £w ą-  
zup e łn ą  plajtę, z a w e z w a l i  ro z p ro sz o n e  
sz cz ą tk i  s w y c h  zw o len n ik ó w , by  się ro- 
zeszii do dom ów . I b y ło b y  się w s z y s tk o  
spokojn ie  sko ń c zy ło .  L e c z  inni, 'których- 
s k ó r a  w idoczn ie  św ie rz b ia ła ,  zaczęli  sk u ­
piać N ie m c ó w  do now ej  dem ons trac j i ,  
p ro w oku jące j  ludność polską,  p r z y e z c m  
p rz y s z ło  tu  i o w d z ie  do  bójki n a  p ię ś c i  
i kije. W  ty m  czas ie  n a d e sz ło  w o jsko ,  
k tó re  d a ło  na  p o s t rac h  ogn ia  z k a r a b i ­
n ó w  m a s z y n o w y c h .  W o b e c  tego  tk a n y ,  
r o z e s z ły  się do dom ów .

K lęska  h a k a ty s tó w  s t r a s z n ie  nie n a  
ręk ę  p ism om  h a k a ty s ty c z n y m ,  której 
m ia ły  już  g o to w e  s p r a w o z d a n ia  o zapa le ,  
z  jak im  p r z y ję to  rezo luc je  n iem ieck ie ,
0  p r z e w a d z e  ż y w io łu  n iem ieckiego , a ż e ­
b y  n a  drugi dzień  trąb ić  n a  w szy s tk ie !  
s t r o n y  św ia ta ,  że G ó rn y  Ś lą sk  nie ży c z y ;  
sob ie  w o jsk  H alle ra .  T o  t e ż  w śc iek ło ść '  
ich jest b e z  g ran ic .  C a łą  s w ą  żó łć  w y ­
le w a ją  na  lud polski, k tó r y  s p ra w ił  im t ę  
n ie spodz iankę ;  rz u c a ją  b ło tom  obelg  n a  
p rz e w o d n ik ó w  polskich, k tó r y c h  ta m  n i e  
b y ło  i k r z y c z ą ,  że  chc ąc  u rz ą d z a ć  de-: 
m o n s t ra c ję  polską, pow inn i  byli  Polacyy 
p o s ta r a ć  się o  po zw o le n ie  w ład z .  N ie k tó re  
p ism a  n iem ieck ie  p r z y z n a ją  je d n ak  b e z  
z a s t r z e ż e ń ,  że  w s z y s tk o  m o g ło  się do ­
b rz e  s k o ń c z y ć ,  g d y b y  u N iem có w  b y ł o  
choć  t ro c h ę  dobre j  woli.

W o b e c  ty c h  w y p a d k ó w  i w rz a s k ó w ,  
p ism  h a k a ty s t y c z n y c h  m u s z ę  s tw ie rd z ić  
w  im ię  p r a w d y :

Że P o la c y  n ie  u rządzal i  ża d n e j  d e ­
m o n s t ra c j i  polskiej, lecz  że  p rz y b y l i  n a  
za p ro sz e n ie  n iem ieck ie  p r z e z  o d e z w y ,  
r o z r z u c a n e  ty s ią c a m i  w ś r ó d  ludu pol­
sk iego ;

Ż e  P o la c y  w ła s n y c h  w ie c ó w  i d e ­
m o n s t ra c j i  u rz ą d z a ć  n ie  m ogą , b o  w ła d z e  
n iem ieck ie  p o z w o le n ia  n a  polskie  w i e c e
1 d e m o n s t r a c je  z  z a s a d y  nie udzie la ją ,  
a ci k tó r z y  tw ie rd z ą ,  że  P o la c y  mogli! 
s t a r a ć  się o  pozw olen ie ,  a lbo  o te m  n i e  
w ied z ą ,  albo te ż  n a ig ra w a ją  się  z niewolił 
i n ie s ły c h a n e g o  ucisku ludu  polskiego*



<F Ż e lud polski p rz y c h o d z ą c  na  ?ę d e ­
m o n s t ra c ję  n iem iecką ,  nie p r z y b y ł  po  to, 
ż e b y  n a p a d a ć  n a  N iem ców , lecz  ż e b y  
iw t a k  w a ż n e j  sp ra w ie  o d d a ć  sw ój g los 
j  p o k azać ,  że i na jbez w z g lę d n ie js zy  te r r o r  
po lsk iego  d ucha  ludu górnoś ląsk iego  nie 
zd o ła ł  ani też  nic zd o ła  zdusić ;

Źe k ła m s tw e m  jest, jeżeli n iek tó re  
p ism a  n iem ieckie  donoszą ,  ja k o b y  p r z y ­
ję to  jednogłośn ie  rezo lucję  d o m a g a ją cą  
s ię  o b sa d ze n ia  G ó rn e g o  Ś lą sk a  p rz e z  w o j­
sk a  angie lsk ie  lub a m ery k ań sk ie ,  albo- 
iwiem b u r z a  p r o te s tó w  n iezliczonych  t y ­
s ię c y  ludu po lsk iego  z a g łu sz y ła  o d c z y ta ­
n ie  rezolucji  zupełn ie , że najbliżej s to ­
j ą c y  N iem cy  s łów  R z e z n i tz k a  nie s ł y ­
szeli ;

Ż e  n a to m ia s t  niepoliczone t łu m y  ludu 
po lsk iego  p rz y ję ły  w ś ró d  o k r z y k ó w  na 
c z e ś ć  H a lle ra  i w ś r ó d  niemilknącej b u ­
r z y  o k la s k ó w  ręzolucję,. d o m a g a ją c ą  się 
o b sa d z e n ie  G ó rn e g o  Ś lą s k a  pnzez H alle r ­
c z y k ó w ;

Jeże li  N iem có w  nie p r z e k o n a ły  o  ż y ­
w io ło w e j  p r z e w a d z e  ludu po lsk iego  na  
G ó rn y m  Ś ląsku  n asze  polskie m an ife ­
s ta c je  n a ro d o w e  w  dniu  1-go maja, to 
p r z e k o n a ć  ich pow inno  o tern b a n k r u c ­
tw o  niem ieckiej d e m o n s trac j i  w  K a to w i­
cach . Tern więcej p rz e k o n a  się  o  tern ko­
m is ja  k oal icy jna  po p rzy je źd z ie  s w y m  na 
G ó rn y  Ś ląsk ,  g d y  i dla ludu po lsk iego  
n as ta n ie  ró w n o u p raw n ie n ie ,  a z a c n y  
i,Vcrcin igung zum  S clm tze  S c h lc s ic n s“ 
z  p r z e z a c n y m  G re n c sz u c e m  w y n io s ą  się 
ta m  sk ą d  p rzyby li .  W ó w c z a s  p r y s n ą  jak 
b a ń k a  m y d la n a  s y s t e m a ty c z n ie  w y w o ­
żone z a  g ran icę  k ła m s tw a  o  r z e c z y w i ­
s ty m  c h a r a k te rz e  iudu górnoś ląsk iego .

Topór.

Krzywdzenie Polski,
Z n a k o m ity  p ub l icys ta  k ra k o w sk i ,  A n ­

ton i C h o ło n iew sk i  og łos i ł  w  „G łos ie  Na- 
ro d u “ k ilka  a r ty k u łó w  o  g ran ic ac h  Po l 
ski, u s ta lo n y c h  p rz e z  r a d ę  cz te rech  
W P a r y ż u .

S tw ie r d z a  on na  w s tę p ie  s w e g o  a r ­
tyku łu  p. t. „ P o ls k a  a  koalicja", że  w  (do­
ró w n a n iu  z  tem . co b y ło b y  się s ta ło  
2 nam i na  w y p a d e k  w y g ra n e j  Niemiec, 
m o ż e m y  n a tu ra ln ie  m ó w ić  o  szczęściu . 
Je ś l ib y śm y  n a  d a lsze  dziesięcio lecia 
W deptan i w  ziemię, s k rę p o w a n i  w s z y s t -  
kiemi p o w ro z a m i  za leżnośc i,  jakie ty lko  
t ry u m fu jąc a  b u ta  p r u s k a  z d o ła ła b y  w y -  
m yś leć ,  p rz y t ło c z e n i  m ę c z e ń sk o  do  s tóp  
W ro g a -z w y c ię z c y .  T ak .  Ale p rzec ież  
P r u s y  nie z w y c ię ż y ły ,  Ir oz ich w sp a n ia ły  
P rzec iw nik ,  c h o rą ż o w ie  w z n io s ły c h  idei, 
k tó rz y  od pięciu lat zap o w iad a l i  p r z e b u ­
dow ę ś w ia ta  na z a sa d z ie  sp raw ie d l iw o śc i  
1 P ra w a !  Uczucia , jakich dozna jem y ,  po­
w s t a w a ć  m uszą  n ie ty lk o  n a  p o d s ta w ie  
Powiadam ian ia  sob ie  klęski, jak ie jśm y  
umknęli, a le  t a k ż e  z  z e s ta w ie n a  hase ł  

palicji z  w y tw o r z o n ą  już lub tw o rz ą c ą  
Sł$ Polską rz e c z y w is to śc ią .

, " 'Komisja C a m b o n a  —  pisze Choło-  
jh e w sk i  —  uzna ła ,  że  G d a ń sk  na leż y  się

sc e  z  P r a w a  i je s t  jej n ie zb ę d n y .  J e sz -  
2e dobitniej podkreś li ł  to  w  roku  1884 
ism arck ,  m ó w ią c :  „D la  p a ń s tw a  pol- 

dam™0 7  W a r s z a w ą  jako s tolicą , posia-
,e G d a ń s k a  b y ło b y  kon iecznośc ią

w ięk szą ,  niż posiadan ie  Poznania*4. B is ­
m a rc k  u z n a w a ł ,  że  P o ls k a  m usi mieć 
G d ań sk  n a  w łasn o ść .  Koalicja n am  go 
odm ów iła .  S ta ło  się to  pod b ła h y m  po ­
zo re m  oszczędnośc i  k i lkuset ty s ię c y  n ie­
m ieckich  ko lon is tów , k tó r y m  z r e s z tą  nic 
z lcgo  nie groziło . Ale jednocześn ie  C z e ­
chom  p o zo s taw io n o  b ez  ż a d n y c h  sk ru p u ­
łó w  t r z y  i pół miljona N iem ców , k tó rz y  
tw o r z ą  40 p ro ce n t  ludności C zech  i M o ­
ra w .  N iepojęta  logika k a z a ł a  g eo m etro m  
k o n g re s o w y m  odciąć  czys to  polskie cz ę ­
ści p o w ia tó w  s y c o w s k ie g o  i n a m y s ło w ­
skiego na  Ś ląsku  i b y to w s k ie g o  n a  P o ­
m orzu. Na p r a w y m  b rz e g u  dolnej W is ły ,  
na  o b szarze ,  k tó r y  P m s y  p rzy  w łs z c z y ly  
sobie siłą pięści, z a rz ą d z a  się p leb iscy t  — 
po s tu  la tac h  w y n a r a d a w ia n ia  i z a ta m o ­
w a n ia  n o rm a ln e g o  rozw oju .  To  m a  b y ć  
uka ra n iem  zbrodni.  Na M a z o w sz u  p ru-  
skiem, k tó re  k a ż d a  n iem iecka  k a r t a  g e ­
ograf iczna o z n a c z a  jako o b sz a r  czys to  
polski, u rz ą d z a  się rów n ież  p lebiscyt.  
Ś ląsk  c ieszyńsk i je s t  k ra je m  rdzenn ie  
polskim. Koalicja  t rak tu je  go, jako „ sp o r ­
n y" .  I tu, w  p o m y ś ln y m  dla nas  w y ­
padku, m a  r o z s t r z y g a ć  p leb iscy t.  O p a ­
w a  i Sp isz  w  p ó łn o c n y ch  s w y c h  c z ę ­
śc iach m a ją  ludność, k tó re j  polski c h a ­
ra k te r  s tw ie rdz il i  uczeni c z e s c y  i s ło­
w a c c y .  Mimo- to  polski ten  k ra j  je s t  na 
ro zk a z  koalicji o k u p o w a n y  p rze z  C z e ­
ch ó w  i ję c z y  pod  ich ja rzm em .

J a k ą  z a sa d ą  k ie ru ją  się w łaśc iw ie  
sędz iow ie  koa l icy jn i?  E x p o se  P a d e r e w ­
sk iego  zap ew n ia ,  żc  n a jw y ż s z a  r a d a  k o n ­
ferencji poko jow ej u zn a ła  „z a s a d ę  etno­
g raf iczną  n a ro d o w y c h  w ięk szo śc i"  za  
r o z s t r z y g a ją c ą  d la  zagadn ień  te ry to r ia l ­
nych . Z a s a d a  n a ro d o w o śc io w a .  Dzięki 
niej, dzięki tej bezduszn ie  przy ję te j  
sza re j  teorji, u trac i l iśm y  w łaśn ie  s iódm ą 
ozęść  P o z n a ń s k ie g o  i p rz e sz ło  t rz e c ią  
część  P r u s  K ró lew sk ich  w r a z  z G d ań ­
skiem , bez  w zg lędu  n a  to, że n iernieckość 
ty c h  o b s z a ró w  os iągn ię to  n ie jednokro tn ie  
b ru ta ln y m  g w a łtem .  D obrze .  L ecz  W a r -  
mja, M a z u ry ,  d w a  o d c ię te  od  nas  po­
w ia ty  górnośląsk ie ,  Ś lą sk  C ieszyński,  
O r a w a  i Sp isz  to p rzec ież  k ra je  polskie. 
D laczegóż  do  nich z a s a d y  n a ro d o w o śc io ­
w ej  nie z a s to s o w a n o ?  A g d y  C zechom  
p o z o s ta w ia  się p ó ic z w a r ta  miliona z w a r ­
tego ży w io łu  n iem ieck iego  i g d y  z po ­
g w a łc e n ie m  w sze lk iego  geog ra f icznego  
sensu  doczep ia  się im n iby  b r y łę  m a r ­
tw e g o  to w a r u  —  R usinów  w ęg ie rsk ich ,  
c z y  to m a  b y ć  s to s o w a n ie m  n a ro d o w o ­
śc iow ej z a s a d y ? "

Dalej s k a rż y  się  C h o ło n ie w sk i  na 
d w u z n a c z n ą  t a k ty k ę  m o c a r s tw  koa l icy j­
n y ch  w  s p ra w ie  w schodn ich  g ran ic  n a ­
szej o jczyzny .  G d y  chodz i o  B ia ło ruś ,  g d y  
chodzi o L w ó w ,  ciągle n am  w y ty k a j ą  
im peria l izm  polski, a le g d y  Czesi z a b ie ­
ra ją  R uś  w ę g ie rsk ą ,  to  w s z y s tk o  w  po ­
rządku .  L o n d y n  i W a s z y n g to n  w ięcej 
t ro sz c z ą  się o  Rosję, o C z ec h ó w ,  
o U k ra iń c ó w ,  niż o nas.

„Nic p rzec ież  —  k o ń c z y  C h o ło n ie w ­
ski —  nie w y g a s i  w  nas  w d z ię c z n e g o  
p o dz iw u  dla koalicji, n a w e t  koalicja  s a ­
ma. Nie m o ż e m y  bo w iem  nie ż y w ić  te g o  
uczucia  d la  sił, k tó re  uw oln iły  kulę z iem ­
sk ą  od w sze ch n iem isck ie j  h y d ry .  W iem y ,  
że in te re s  n a s z  w y m a g a  najściślejszej 
łącznośc i  ze  z w y c ię z c a m i  P r u s  i ż e  lgnę­

l iśm y do nich n ieza leżnie  od wszelkiego ' 
in te resu .  B ardz ie j  odd an eg o  so juszn ika  
niż P o lska ,  nie m oże  sp rz y m ie rz o n y  Z a - 1 
chód zna leźć  w  ż a d n y m  narodz ie .  N iech 
w o lno  będz ie  p rzypom nieć ,  że  h istoria  
n a s z a  z n a  w sp a n ia łe  p r z y k ła d y  d o t r z y j  
m an ia  w i a r y  nie w  dn iach  pow odzen ia ,  
leoz po klęsce . $

Ale w ła ś n ie  d la tego  podw ójn ie  n a ­
leży  się n a m  przyw ile j  absolutne j szcze­
rości" .

T a k  pisał A. C ho łon iew sk i p rze d  
og łoszen iem  n a jn o w s z y c h  w arunków , 
koalicji,  gdzie p rz e z  za rząd z en ie  g loso­
w a n ia  n a  Ś ląsku  n a w e t  zdan iem  p r a s y  
koalicyjnej pośw ięcono  in te r e s y  polskie. 
O ty le  ty iko  dokładnie j t r z e b a  pow ie­
dzieć, że g łó w n ą  o dpow iedz ia lność  w  te m  
wsizystkiem- ponosi po li tyka  L lo y d a  G e-  
o r g e ’a, do  k tó reg o  też, jak s tw ie rd z a  
, M a n c h e s te r  G u a rd ia n "  w  ko ła ch  f ra n ­
cuskich  panu je  żal wielki.  G dzie ch o ­
dziło o u s tę p s tw a ,  to L lo y d  G e o rg e  k a ­
zał je cz y n ić  innym  i pa r ł  do tego, ty lk o  
nie dopuśc ił  do ż a d n y c h  u s tę p s tw  k o sz ­
te m  angielskim . T a k ie  zdanie  panu je  
w  m ia ro d a jn y c h  ko la ch  f rancusk ich .

Ms ,,/jZ

iy Armja polska.
G a z e ty  f rancusk ie  p rzep e łn io n e  s ą  

szczegó łam i o tw o rz ą c e j  się rosnącej- 
w  silę armji polskiej. Z ad a n iem  tej je s t  
n ie ty lko  t r z y m a ć  w  sz achu  N iem cy, a le  
także  u t r z y m a n ie  po rzą d k u  n a  w schodz ie .

W  ty m  celu o rgan izu ją  się w P o lsce  
doskona le  w o jska .  F ra n cu sk i  s z ta b  jene-  
l a ln y  p o św ię ca  tem u  zadan iu  ca łą  s w o ­
ją pieczę. K orpus o f ice rów  w s z y s tk ic h  
broni zo s ta ł  p rz y g o to w a n y  w e  F rancji .  
O d d z ia ły  w o jsk o w e ,  k tó re  b y ły  w y ć w i­
czone w e  francusk ich  o b o za ch  i n ieda­
w n o  w y s ia n e  p rze z  N iem cy, do O jc z y ­
zny , b ę d ą  t w o r z y ły  d o sk o n a le  k a d r y  dia 
z m il i ta ry z o w a n e g o  n a rodu  po lsk iego . 
C z y ż  w  ciągu w ie k ó w  nic d o s ta rc z y ł  on  
za w sze ,  w sp a n ia ły c h  ż o łn ie rz y ?

To  polskie w ojsko , bądźcie  tego  
pew ni, je s t  c iężką t r o s k ą  dla n o w e g o  
p a ń s tw a  polskiego, k tó re  zm u szo n e  jest 
w y d o b y w a ć  się z pod g ru z ó w  daw n e g o  
c e s a r s tw a .  W o jsk o  po lsk ie  je s t  z re sz tą  
doskona le  w y ć w ic z o n e ,  u b ran e  i z a o ­
p a t rz o n e .

Co dnia w y s y ła n e  są  d o  Polski,  
(z A m b ro n ay ,  w  d e p a r ta m e n c ie  Ain, lub 
z d a w n e g o  obozu  a p ro w iz a c y jn e g o  w oj­
s k a  lo ta ry ń sk ieg o )  p rze z  W io c h y ,  ciężkie 
i d ług ie  pociągi z a r ty le r ią ,  am unic ją  
i ae rop lanam i,  k tó r y c h  lo tn icy  ć w ic z ą  
się n ieus tann ie  w  obozie  A m berieux ,  od> 
le g ły m  o kilka k i lo m e tró w  od A m b ro n ay .

P o c ią g i  te  są  k o n w o jo w a n e  p rzez  
f rancusk ich  żo łn ie rzy ,  k tó r z y  z P o lsk i  
w r a c a ją  z a c h w y c e n i  W a r s z a w ą  i w o j­
sk iem  polskiem, k tó re  oni w iedzie li ć w i­
cz ą c e  się  pod k o m e n d a  s w y c h  w ła s n y c h  
zw ie rzch n ik ó w ,  ty c h  sa m y ch ,  k tó r z y  ich 
p row adz i l i  do z w y c ię s tw a ,  u w ień c zo n e g o  
k lęską  Niemiec, je d e n a s te g o  l is topada  
19)8, nie m a jąc ą  nic w sp ó ln e g o  z ro- 
ze jm em .

O ś w ia d c z y ł  to  je n e ra ł  D eb oney ,  
z w y c ię z c a  z M ontd id ier ,  n ie d aw n o  m ia ­
n o w a n y  k ie ro w n ik iem  sz k o ły  w o jskow ej .

Nie je s t  to  roze jm , k tó r y  narzuc il i­
ś m y  N iem com  11-go lis topada .  T o  kapi-



tulacia, w  ca lem 1 znaczen iu  te g o  s łow a .  
Zgodzili sie oni n a  w s z y s tk ie  n a sz e  w a ­
runki.  Nie mogli uczyn ić  inaczej,  ich 
w o jsk a  b ę d ą c e  w  p e łn y m  rozk ładzie ,  
s z ły  ku o s ta te czn e j  ka tas t ro f ie .  Rzucili 
broń , flotę oddali,  zw rócili  nam  n a s z y c h  
je ń c ó w  i na  n a s z  ro z k a z  puścili A lzację 
i L o ta ry n g ję .  J e s t  to kap itu lacja .  W  k a ż ­
d y m  razie, je s t  to kapitu lacja ,  w o b e c  
k tó re j  kap i tu lac ja  M etzu  w  roku  1870 
p r z e d s ta w ia  się  w  św ie t le  h is to ry c zn y m , 
b a r d z o  skrom nie .

Żołnie rzow i polskiemu.
M e b :  P olak  n ie tfluga 
lub: Kto s iq w  opiekę 
lub: Serdeczna Matko.

Na śląskiej ziemi, na  P ia s to w s k ie j  glebie, 
P o lsk i  żołn ierzu ,  w i ta m y  dziś ciebie.
Ju ż  sz eść  stu leci znosi Ś ląsk  n iew olę  
J a k  z dom u m a tk i  p o r w a n e  pacholę.

G dzie  b y ła ś ,  Po lsko ,  g d y  po śląsk ie  n iw y  
S ięgną ł  król czesk i  p a n o w a n ia  c h c iw y ?  
C z em u żeś  po tem  p a t r z a ła  spokojnie.
G d y  nas  w  potró jnej P r u s a k  ja rzm ił  

w o jn ie ?

P o tró jn ie  ciebie t r z y  m o c a r s tw a  w ro g ie  
N a śm ierć  sk a za ły ,  na  konan ie  srogie. 
B y l iśm y  o d tą d  ro z p ro sz o n e  dzieci 
Z ró w n a n e  bólem, k tó r y  m iłość  nieci.

P rz y d u s z o n  cielskiem p lu g a w e g o  gadu , 
Z a t r u ty  śliną c iek ą ce g o  jadu,
W y z u t y  z w ia r y  i o jczys te j  m o w y  
B y ł  Ś lą sk  juk m a r tw y ,  w io d ąc  b y t  g r o ­

b o w y .

Jeśli  się Ś ląz ak  m o w y  sw ej  nie w s ty d z i ł ,  
P iek ie lnem  d rw ien ie m  P r u s a k  z n iego 

szydził .
W  sądzie , w  urzędzie ,  w  kośc ie le  

i w  szkole  
P ię tn o  g e rm a ń sk ie  palili inu w  czole.

R o b e r t  Kula.

Soje wspomnienia wojenne.
(Ciąg dalszy.)
1. Z d o m u.

W o jn a  z a s k o c z y ła  m nie podczas  
p rz e p ro w a d z k i .  Nie p rze w id u jąc  w is z ą ­
cej nad E u ro p ą  za w ie ru c h y ,  opuśc iłem  
pod kor.iec lipca d aw n ie jsz e  m ie jsce  p ra ­
c y  w  L indan pod Bochum , a b y  się p rz e ­
n ieść  z rodz iną  i ca lem  u rzą d zen iem  do- 
m o w e m  do A ltenessen ,  w  pobliżu E ssen , 
znane j  s to licy  Kruppa. P r z y b y w s z y  tu- 
do tąd ,  z d ą ż y łe m  się ledw ie  u rządz ić  
w  n o w e m  m ieszkan iu .  D o  ro b o ty  iść nie 
b y ło  już czasu .  T a k  s t rac i łe m  w  Ljąclau 
p r a w o  w s p a r c i a  d la ro d z in y  w  kopaini, 
gdz ie  d o ty c h c z a s  p ra c o w a łe m ,  a na  no- 
w e m  m ie jscu  nie z d ą ż y łe m  tego  p r a w a  
zdobyć .  Z o s ta w ia łe m  w ięc  rodz inę  jak 
to  m ów ią ,  n a  ła sc e  Boskiej.

O t r z y m a łe m  p o z e w  w o js k o w y  n a  
E-go lipca do Bochum . Z ciężkietn s e r ­
cem  p o że g n a łem  sw oje  dziatk i .  Zona 

*jmi t o w a r z y s z y ł a  do  B ochum . C iężka  to 
%yfa d roga ,  k t ó j t i  ce lem  b y ła  roz łąka ,  

va m o ż e  na z a w s z e .  C iężka  b y ła  i d la tego, 
V 2̂ musi . iśm y ją o d b y uL p ieszo  — t r z y

Duch' się zn lep raw ił ,  zgarb iło  się ciało, 
L u d  z  p r a w  w y ję ty  ja rz m o  p rzygn ia ta ło .  
K rw io ż e rc z e  w o js k a  jak  d rap ieżne  sęp j7 
M ia ły  o p o rn y c h  r o z sz a rp a ć  na  s trzę p y .

L ec z  z g r z y t  i w śc ie k ło ść  rozbudz iły  
ducha :

W  g n ęb io n y m  ludzie n am ię tność  w y ­
bucha,

Z r y w a  się piorun, g n ie w  n a  tw a r z y  
b ły sk a ,

Z p r z y w a r ty c h  ź re n ic  la w a  iskier  t ry sk a .

J e s z c z e  na  niebie rządzi  ten  B ó g  s ta ry ,  
Co wznieci!  w  o jcach  ż y w y  płomień 

w ia ry .
J e s z c z e  lud P o lsk ę  sobie przypom ina ,  
S kąd  p rz y sz ła  na Ś lą sk  ob jaw ień  now ina.

P o lsk i  żołnierzu , dziś po sześciu  w iek a ch  
W i ta m y  ciebie z Izami n a  pow iekach . 
P o d  ch o rą g w iam i t ryum falne j  b r a m y  
S e rd ec zn ie  w  tobie P o lsk ę  s w ą  w i ta m y .

J a n  J a r o  ń.

choroba.
W o jn a ,  ta  k rze w ic ie lk a  różnego  z la  

a  p r z e d e w s z y s tk ie m  zw y ro d n ie n ia ,  zdzi­
czen ia  i ro z p u s ty  w ś ró d  m łodz ieży ,  sk o ń ­
c z y ła  się w reszc ie .  L ec z  zlo, z rodzone  
p o dczas  tej w o jny ,  n ie ty lko  nic ustało, 
lecz ro zw ija  się je szc ze  bardziej,  z n a j­
du jąc  odpow iedn ią  podporę  w  z a b a w a c h  
publicznych . Z a raz  po w y b u c h u  r e w o ­
lucji z w r a c a n o  z ró ż n y c h  s t ro n  u w a g ę  
n a  to, żc w s z y s tk ie  z a b a w y  publiczne 
s ą  w je lk iem  n ie b ez p iec ze ń s tw em  dla sp o ­
łe c z e ń s tw a  naszego ,  g d y ż  z a b a w y  te 
u rządza ją  w sze lk ie g o  rodza ju  n ierobisic  
i ho ło ta ,  z o rg a n iz o w a n a  w . ,g rencszucu“ 
albo też  tu ta jsi rzez i in ieszkcw ic .  S z c z e ­
gólnie na  naszą  m łodz ież  m u s im y  b a ­
czyć ,  b y  nie z a k o s z to w a ła  w  rozpuśc ie,  
g d y ż  m a  o n a  b y ć  osto ją  i p o d s ta w ą  n a ­
rodu n asze g o  na  p rzy sz ło ść .  J a k ż e  tu

inilc p ieszo  w  n ie zn o śn y m  upale, gdzie 
c iep łom ierz  w s k a z y w a ł  p rzesz ło  30 s to ­
pni. Ale g ro z a  pozw u  w c is k o w e g o  po ­
k o n a ła  w sze lk ie  t rudnośc i .  M usia łem  się 
s ta w ić  do sz e reg u  —  i s ta w i łe m  się.

P o ż e g n a łe m  się z żoną .  Ł z y  nam  
b ły s z c z a ły  w  c e z a c h  ja*t s r e b r z y s t e  p e r ­
ły. Nie by ło  jednak  czasu  rcfcczulać się 
z b y t  diugo. T rz e b a  by ło  z o s ta w ić  żonę  
i s ta n ą ć  n a  r o z k a z y  w c is k o w e .  I od tej 
chwili nic b y ło  mi już w o ino  do  niej w r ó ­
cić, ciioć ta m  c z e k a ła  na  u licy  z a p ła ­
kana .  R odz ina  moje s ta ła  mi się od razu  
ty lko  s ło d k ą  ułudą.

O trzecie j godzinie  u g r u p o w a n o  nas  
w  kom pan ie  a  w  pół g o d z in y  później orl- 
p ec h a i iśm y  do  Z g o rz e l ic~ )  n a  D o lnym  
Ś ląsku .

P r z y łą c z o n o  nas  do sz ó s teg o  gnłku 
p iecho ty  r e z e rw o w e j .

P o d ró ż  o d b y l iśm y  v£ w a g o n a c h  b y -  
d ięcych . Na p rz y s ta n k a c h  d o z n a w a l i śm y  
dużo życz l iw ośc i  od m ie sz k a ń c ó w  o d ­
n o śn y c h  m ie jscow ośc i  i okoHe. DawanSL 
nam  cy g h ra .  pap ie rosy ,  napo je  i ż y w n o ś ć  
w  włJKik ich ilościach.

Z.a to n ie sm a czn e  by ło  n a s z e  t o w a ­
r z y s tw  > podróżne .  B y ło  nas w  jednym

*) Po n im iecku : Łórlilz.

w y ro b ić  poczucie  o b o w ią z k u  w zględem ' 
n aszego  narodu ,  nasze j  o jczyzny ,  jeżeli 
n asz  lud sw ój u m y sł  z a p rz ą ta ć  będzie! 
ty lko  w ra ż e n ia m i  c h w ilo w y m i?  Jeże l i  
n a s z a  m łodz ież  m y ś l i  ty lko  o tem, jak  
p rzepędz ić  w iec zó r  i ja k b y  czas  zabić, 
to n a d a r e m n o  b ęd z ie m y  się trudzić ,  by, 
podn ieść  jej d ucha  i z a g r z a ć  ją do s z la ­
che tn ie jszych  c z y n ó w ,  do po św ię ce ń  d la  
o jc zy z n y ,  do po n o sz en ia  ofiar. Jeże l i  
m łodz ież  n a s z a  p rze z  h u la ty k i  trac i  z a ­
pał do p racy ,  jak f izycznej tak  u m y s ł o ­
w ej,  m a rn u je  sw o je  s iły  i mienie, w t e d y  
s ta je  się mniej od p o rn ą  p rz e c iw  z a raz ie  
sp a r tak izm u , k tó ra  m oże  nas  zgubić, je ­
żeli z łąc zo n e m i siłami nie z a b ie rz e m y  się 
do  tęp ien ia  w sze lk ieg o  zła, a szczegó ln ie  
do w a lk i  z tańcam i i rozpustą .

K ażdy ,  k tó r y  s ta ra ł  się po d źw ig n ą ć  
poziom o ś w ia to w y  i k u l tu ra ln y  w 'śród 
naszej m łodz ieży ,  ten  w ie,  na  jakie  t r u ­
dności się n ap o ty k a .  Z a b a w y  ta n ec zn e  
u rządzano  p ra w ic  codziennie, choc iaż  
t r z e b a  się b y ło  za s ta n o w ić ,  c z y  je 
u rz ą d z a ć  po ta k  ok ro p n e j  w ojnie. N a w e t  
w  p ie rw sz e  i d rug ie  św ię to  W ie lk a n o c n e  
u rzą d zan o  hu la tyk i!  C z y ż  już tak  d a lek o  
zan ik ła  w ia r a  w  se rc ac h  naszy c h ,  że  już 
n a s z y c h  n a jw ięk sz y ch  św ią t  u sz a n o w a ć  
nie p o tr a f im y ?

N areszc ie . . .
N areszc ie  po d ługich oczek iw an iach ’ 

nas tąp i ło  to, n a  co  cz ek a l iśm y  p ó ł to ra  
w ieku. I z iśc i ły  się n a sz e  nadzie je ,  choć 
j e szc ze  nic w s z y s tk ie .  N a d e sz ła  d la P o l ­
ski m o ż e  n a ju ro c z y s t s z a  chw ila  —  s to im y  
p rze d  m a je s ta te m  „wielkiej,  n iepodleg łe j 
i w olnej P o lsk i" .  R o z p a d ły  się t r z y  
p a ń s tw a  z a b o rc z e  a na ich g ru z a c h  po­
w s ta je  n a s z a  o jc z y z n a  na now o. N a w y ­
r a z  „ P o lsk a "  e lek try zu ją  się s e rc a  n aszo  
i nape łn ia ją  się ś w ię ty m  ogniem, bo  koń ­
cz ą  się n a s z e  udręczen ia .  Nasi o jco w ie

w ag o n ie  o z te rech  P o la k ó w ,  i r o z m a w ia ­
liśm y z sobą  o cz y w iśc ie  po polsku. Ko­
le d zy  n ie m ie cc y  sycze li  na  to jak  żm ije ; 
nie o d w a ż y l i  się jednak  n a s  o to  w y r a ­
źnie zaczepk i ,  b o ś m y  byli  w s z y s c y  c z te ­
rej po tę żn e  ch łopy , w ięc  się nas  bali. 
W s z e la k o  t a  n iechęć  do polskiej m o w y  
o na  n am  n a  n o w o  p rzy p o m in a ła ,  żc  P o ­
lak jest b aw id e lk ic m  nicm icckiem , że  
m usi k r e w  p rz e le w a ć  za  sw oich  wrogów.- 

Z re s z tą  b y ła  n a s z a  podróż p o d o b n a  
k a r a w a n ie  cygańsk ie j .  Jedni buczeli  po 
p ijanem u ,d ru d z y  leżeli na  po jłoć tee  z u ­
pełn ie  b e z w ła d n i  a ty lko  porządn ie js i  
śp iew ali  pieśni p a t r io ty c z n e  dla (bociania, 
sobie fantazji.

2. W  ZgorzelicacSó

P o  42 godz inach  ja z d y  p r z y b y l i ś m y  
do Zgorzelic .  M ia s to  p iękne ind dość  
p rz y ja z n y ,  ty lk o  żc  sam i N iem cy. A ieć 
i N iem cy  są  ludźmi i n a leż y  się ini s z a ­
cunek  g d y  nań zasłużyli .  T y m c z a s e m  
nas  u rac zo n o  .żćłraz na przy  w idm ie  tem, 
co N iem cy  w y d a ły  na jn ieznośn ie jszego ,  
bo w y b r y k a m i  m iih a ry / in u .

P r z y  w i ta ły  u a ą _ i \v k i  komf n d e n i ją -  
cycli, j a k b y ś m y  byli zb ro dn ia rzam i.  
P r z y w i t a n o  nas  w y z w isk a m i ,  k tórern i



i  p rao jc o w ie  po  cichu w z d y c h a l i  „Boże, 
z b a w  P o ls k ę 11, —  dziś śm ia ło  m o ż e m y  
z a w o ła ć  „niech ży je  P o ls k a " .  M o ż e m y  
se rd e cz n ie  P a n u  B ogu  dz iękow ać ,  że s ta ­
l i śm y  się św ia d k a m i tej błogiej chwili,  
W k tó re j  o t r z y m u je m y  to, co dla k ażdego  
P o la k a  jest obok  w ia r y  n a jw ięk sz ą  św ię ­
tością . J e sz c z e  'p rz e d  w o jn ą  n ik t  z nas  
ani nie m a iz y l  o  tern, iż z m a r tw y c h w s ta ­
nie nasze j  o jc zy z n y  ta k  bliskie i z d a w a ło  
się —  iż ty lko  z o s ta n ie m y  w a sa la m i  
p a ń s tw  ce n tra lnych .  L e c z  op a t rz n o ść  
B o sk a  inaczej p o k ie ro w a ła  losam i Polski.  
Nasi w ro g o w ie  w ła s n c m i  a rm a ta m i  p r z y ­
czynili się do  o d b u d o w an ia  jej L ec z  m u ­
s im y  te ż  nie zap o m n ieć  o  n a s z y c h  b o h a ­
te ra ch ,  k tó r z y  c a łe m  s e rc e m  i w s z y s t -  
kiemi s ilam i p racow ali ,  w a lczy l i  i ginęli 
za  P o lskę ,  jedni w  lodach syb irsk ich ,  d ru ­
d z y  w  lochach  w ięz iennych ,  inni w e  w o j­
nie św ia to w e j .  M y, k tó r z y ś m y  tu pozo­
stali, nic m o ż e m y  ze  za ło ż o n e j®  rękam i 
p a t rz e ć  na  w sz y s tk o ,  ale d o ło ż y ć  w s z y s t ­
kich sił a b y  n a s z a  O jcz y zn a  w y g lą d a ła  
jak  w z o r o w e  pańs tw o .  M y  m a m y  te ra z  
b u d o w a ć  i r e fo rm o w a ć  n a s z ą  P o lsk ę  
a p r z e d e w s z y s tk im  m u s im y  ro zp o c ząć  
od  w ła s n e g o  „ ja“ . D o  w ła s n e g o  s e rc a  
i sumienia m us im y  za jrze ć  i w y rz u c ić  
w sz e lk ie  c h w a s ty  i zielska, a b y ś m y  się 
s ta l i  godnym i o b y w a te la m i  n a s z e g o  pań ­
s tw a .  J e s z c z e ś m y  b a rd z o  d a lec y  od do ­
sk o n a ło śc i  D la teg o  m u s im y  się u c z y ć  
i k sz ta łc ić  się w  w sze lk ich  cn o tach  o b y ­
w ate lsk ich .  N am  b r a k  o ś w ia ty  i w iedzy .  
D la te g o  u c z ę s z c z a jm y  na k u rsy ,  z a k ła ­
d a jm y  K ó łka  śp ie w ac k ie  i o św ia to w e ,  
w  k tó ry c h  się u cz y ć  i z b u d o w a ć  m o ż e ­
m y .  W id z im y  to  na n a s z y c h  zebran iach ,  
ile to  n am  p r z e w o d n ik ó w  b ra k  a tych  
m o ż e m y  m ieć  z p o m iędzy  sw oich ,  jeżeli 
się usilnie z a b ie rz e m y  do p rac y .  N a  tern 
polu m o ż n a  zdz ia łać  wiele . Chłop  r.a w si,  
j e szc ze  nie m a  w iele  znaczen ia ,  a le nic 
t r z e b a  go b a r d z o  le k c e w a ż y ć  bo „C hłop  
p o tę g ą  jes t  i b a s ta " :  N asi na jserdeczn ie js i

b y ł y  o s ła w io n e  niem ieckie  p lace  k o s z a ­
r o w e  —  a p rzec ież  m y  już nie ch ly s tk i  
i m łokosy ,  lecz  m ę ż o w ie  i o jcow ie  ro ­
dzin.

Nie b y ło  je d n ak  c z asu  z a s ta n a w ia ć  
się  nad  ty m i  k w ia tk a m i  niemieckiej ku l­
tu r y  militarnej,  bo  już zag rzm ia ła  k o ­
m e n d a :  Zn v ie re n  a n t r e te n !  M a rsz !
m a r s z ! "  I wlekli nas  jak z ło c z y ń c ó w  na 
z a są d z e n ie  na  plac k o s z a r o w y .

Z a m ia s t  n am  po długiej, n iew y g o d n e j  
p o d r ó ż y  d ać  o d p o c z y n e k  i pożyw ien ie ,  
t r z y m a n o  nas  tu  i ‘m ę cz o n o  p rz e z  c z te ry  
godz iny .  F o rm o w a n o  nas  w  ró żn e  o d ­
dz ia ły ,  rozdz ie lano  i skup iano  w  n o w e  
r o ty ,  a  ce lem  te g o  by ło  po rozdz ie lać  nas  
ro b o tn ik ó w  g ó rn iczych ,  hu tn ic zy c h  i in­
n y c h  p o m ię d zy  niem ieckich  ch łopów  
.wiejskich, m niej in te l igen tnych  od  nas  
i ś lepo  o d d a n y c h  rz ą d o w i .  T a k  ro z p ro s z o ­
no nas  po ó—'4 Po całe j kompar.ji n iby  
k m inek  w  b o ch e n k u  chleba.  A d laczego  
,to u c z y n io n o ?  A b y  in te l igen tn ie jszego  
ch ło p a  z p r z e m y s ło w y c h  okolic w e s t fa l ­
sk ich  i nadreńsk ic i i  nie zo s ta w ić  z w a r t ą  
m a s ą  razem , ho tcu chlup nie da się ta1®- 
ł a tw o  o k ła m a ć  i w y z y s k a ć ,  bo ten  chłop 
dla k o n s e r w a ty w n e g o  w s le c z u ic tw a  p ru ­
sk iego  n iebezp ieczn ie jszy ,  jak  zaco fany  
ch łop  wiejski.

z b r a c tw a  Trzech liTer, s ta ra l i  się z a w sz e ,  
a b y  te n  lud r o b o c z y  zo s ta ł  jak n a j c ie m ­
niejszy ,  bo  ty lk o  c iem nego  m o ż n a  najle­
piej w y z y s k a ć .  Ale t e r a z  będz ie  i n a ­
czej. —  „P o lak  nie sługa, nie z n a  co  to  
p a n y ;  nie da  się ponow nie ,  p rz e m o c ą  z a ­
kuć  w  k a jd an y " .  N iek tó ry m  z nas, je sz ­
cze  s iedzą  prusk ie  m y ś l i  w  g łow ie ,  ty c h  
m usim y  ośw iec ić ;  inni się z g e rm an iz o -  
wali, ty m  m u s im y  p rzy p o m n ieć  m o w ę  
o jc z y s tą  ta k  powoli będzie  inaczej na 
n a s z y m  polskim Śląsku.

„P rz y ja ź ń  o b r a c ia  n iech  łą c z y  n a s "  
a n iech  u s ta n ą  w sze lk ie  k łó tn ie  i w a śn ie  
pom iędzy  nami. M y  d ą ż y ć  m usim y  do 
tego, a b y  n am  w  nasze j o jczyźnie,  by ło  
w s z y s tk im  przy jem n ie  i dobrze ,  m atem , 
wielkim, uczo n y m  i p ro s taczkom . Aic 
ż y c z y m y  sobie także ,  a b y  ta  n a s z a  in te ­
ligencja o p ie k o w a ła  się w ięcej nam i i te 
s fe ry  w y ż s z e  po ludzku się z w s z y s t -  
k icmi obchodz iły .  W t e d y  n a s ta n ą  z p e ­
w n o śc ią  lepsze  cz asy ,  „gdy  zag rzm i z lo ty  
r ó g . . .  —  T a k  nam  dopom óż Bóg".

Aok.

Czyż nie dosyć krwi? 
nie dosyć łez?..*

R unął w s z e c h m o ż n y  m il i ta ry z m  p ru ­
ski, n io są cy  pożogę, zn iszczenie ,  gtód 
i n ędzę  n ie s ły c h an ą  po c a ły m  święcie , 
w y t ł a c z a ją c y  m o rze  łez  i k r w i  n iew in ­
nej, jęki ro z p a c z y  g łuchej i g ro z y  —  
a ró w n o c z e śn ie  p ry s n ą ł  g ła z  k o losow y , 
p rz y t ł a c z a ją c y  c a ły m  s w y m  c ięż a ie m  
u ja rz m io n ą  w o ln o ść  n a r o d ó w  podbitych . 
W y b i ła  o c z e k iw a n a  p rzez  n a ro d y  chwila 
św itu  n o w e g o  od zachodu , z a b ły s ła  zo rza  
w o lnośc i!

Z am ilk ły  a r m a ty  i ku lom io ty ;  d rżą ca  
dłoń opuśc iła  lufę ka rab inu ,  sk ie ro w a n ą  
w  p ie rś  p rzec iw n ika .  1 jęk n iesłychanej 
ulgi i radośc i  w zn iós ł  się ku  niebiosom  
jako  p ie rw sz a  m o d li tw a  dz iękczynna .

J a  san i  d o s ta łe m  się jako je d y n y  P o ­
lak do drugiej r o ty  p o m iędzy  c iem nych  
i w ie lce  za co fanych  m ic h a łk ó w  n iem iec­
kich. Nie b y ło  m i w  sm ak ,  lecz m us ia ­
łem  się z s w y m  losem  pogodzić,  boć 
cóż  m iałem  c z y n ić ?

M y ś la łe m ,  że nam  te ra z  w re sz c ie  
d a d z ą  jak ieś  p o rzą d n e  k w a t e r y  i jaki po­
siłek. Ale gdzie ta m !  Zaw ied li  nas  na 
inny  plac i za sz cze p ia n o  nam  środki 
och ro n n e  od  ch o le ry  i innych  cho rób  z a ­
raź l iw y ch .  T a k e ś m y  m a r tw ie l i  głodni 
i o s łab ien i  zn ó w  p rze z  c z te ry  godziny. 
D op iero  o 8-mcj w ie c z o re m  dano- nam  
k w a te r y .

N as d w ó c h  P o la k ó w  dos ta ło  k w a te r ę  
p rzy  ulicy B ism arc k a ,  u jak iegoś  u rzę d n i­
k a  ko le jow ego , w ie lk iego  p a t r jo ty .  C ie ­
k a w y  jednak  b y l  p a t r io ty z m  nasze g o  
k w a te r o d a w c y .  B y l to  cz ło w ie k  m a ję tn y  
m ia ł  s z e ść  pokoi w sp a n ia le  u m e b lo w a ­
nych ,  a le  dla nas  nie b y ło  m ie jsca  
w  m ieszkan iu ,  p o w ę d r  w aliśm y  n a  g ó ­
rę, gdz ie  b ieliznę su szono  i tam- b y ł  nasz  
nocleg  na  s łom ie  rozrzuconej n a  pod ło ­
dze. P o ż y w ie n ia  z a ś  dał nam  ten  p a ­
tr io ta  tyle, że tc jH  b y ło  skąpo  dla dz iec­
ka a cóż dop.i,ero d la w y g ło d n ia łe g o  żo ­
łą d k a  żo łn iersk iego . O lóż  tak  się o k a ­
z y w a ła  p a t r io ty c z n a  w d z ię cz n o ść  tego

D o sy ć  k rw i’, d o sy ć  l e z ! . .  ,- 
Z a b rz m ia ły  h a s ła :  ró w n o ść ,  wot«, 

ność , b r a te r s tw o ,  —  sa m o s ta n o w ien ie ;
0 sob ie  n a r o d ó w  —  z b ra ta n ie  lu d ó w  — .
1 w ie le  innych . - * *

N o w a  w ia r a  w s tą p i ła  w  s e rc a  ludów*, 
n o w e  z a b ły s ły  n a d z ie je . . .  -  i

N aró d  polski, k tó r y  p rz e le w a ł  krew?: 
s t rum ien iam i za  ja rz rn iących  go od w ie ­
ku c iem ięzców , z rz u ca  n a rz u c o n ą  m u  
p rze m o cą  n iew o lę  i dom a g a  się przed? 
ś w ia te m  po łączen ia  się w s z y s tk ic h  z iem  
z a m ie sz k a ły c h  p rz e z  lud polski w  jedną, 
n iepodzie lną  i n iepod leg łą  ca łość .  Z g ru ­
zó w  i zg l iszczy  podnosi się P o lsk a .  Z a ­
pał o garn ia  polski lud. N ikną łzy ,  ja­
śnieją w y n ę d z n ia łe  ob licza  i w w p iek łe  
źrenicę .  Na ziemie polskie w r a c a  w y d a r ­
ta  ojcom n a s z y m  w olność ,  bogini w  bieli 
anielskiej z g a łą z k ą  o liw ną  w  ręku.

D o sy ć  k rw i,  d o sy ć  łez!
D a le k ą  w ę d r ó w k ę  z pobo jow isk  

Belgii i F ranc ji  żo łn ierz  polski z pod z a ­
boru  p rusk iego , zm u sz o n y  w a lc z y ć  z a  
w ie lkość  Niemiec, o d b y w a ł  z ob liczem  
w eso łem ,  b y  sp o c z ą ć  po n ie zm iernych  
t rudach  i n ie s ły c h an y ch  w alk a ch  du ­
c h o w y c h  na  wolne] ziemi o jców. P r z e ­
budza ł  się dopie ro  d o ta r ł s z y  do s t ron  oj­
c z y s ty c h .  Nie zdo ła ł  je szc ze  z m y ć  
b rudu  w o jennego ,  a już w ła d z e  n iem iec­
kie p r z e k o n a ły  go, że w  ra m a c h  p a ń ­
s tw a  n iem ieckiego  w o ln o ść  istnieje  je­
dyn ie  i ty lko  d la  N iem ca. Ci sam i b o ­
w iem , k tó r z y  p rz e z  długie la ta  potępiał? 
an ty p o lsk ą  po litykę s t r ą c o n e g o  rząd u  
n iem ieckiego, s t a n ą w s z y  u s te ru  r o z b ó j  
ła tan e g o  p a ń s tw a  n iem ieckiego, sta li  s ię  
za c iek ły m i  w ro g a m i P o la k ó w  i w a le z ą c  
za  w o ln o ść  w łasną ,  postanow ili  g w a ł t e m  
zdusić  w sze lk i  o d ru ch  w o ln o śc io w y  ludu 
po lsk iego  pod z a b o r e m  prusk im . . ■ 

C z y ż  nie d o sy ć  k rw i ,  nie d o sy ć  b y ło  
im ł e z ?  - ■

W ielkopo lska ,  czyli K s ię s tw o  P o ­
znańsk ie  z b ron ią  w  ręk u  odp ie ra  z a -

a r c y p a t r jo ty  za  to, ż e ś m y  opuścili n a s z e  
g o s p o d a r s tw a  i rodziny ,  ab y  życ iem  
sw o jem  bronić  jego w sp a n ia ły c h  m ebli  
i w ielk iego  m ieszk an ia  i bo g a te j  śpiżarnii 
i w y gód .  Aleć o s ta te czn ie  n iem a się cz e ­
rni! dziwić, boć w o jn y  b y ły  z a w s z e  p ro ­
w a d z o n e  ko sz tem  m ienia, k rw i  m alucz?  
kich, a b y  b o g a t s z y m  b y b  dobrze ,  
szem  a b y  im by ło  je szcze  lepiej. M y  m ieJ  
l iśm y za  nich d a ć  k r e w  i życ ie  a oni n a m  
z a  to  pozwolili p rze sp ać  się na  b a r ło g i i  
i p rz y z w y c z a ja l i  rias z a w c z a s u  do g łodu j  
P r a w d a  mieli dla nas  je szc ze  coś  innego,; 
bo sz u m n e  s ło w a ,  że  s łodko  się  umiera! 
za  o jczyznę .  T e  szum ne  s ło w a  z a k r a ­
w a ł y  n a  k r w a w e  s z y d e r s tw o  u ty c h ,  
k tó rz y  siedzieli z a  piecem  a dla żo łn ie ­
r za  mieli ty lko  b a r łó g  i och łapy . N asz  
a r c y p a t r jo ta  nie b y ł  w y ją t k o w y m  o k a ­
zem . W  ty m  s a m y m  dom u mieli inni żo ł ­
n ie rze  k w a te r ę  . u p e w n e g o  b o g a te g o  
kupca .  Ci n ie b o ra c y  nie mieli się n ic le ­
piej od nas. P rz e c iw n ie ,  p e w n e g o  dnia  
nie dano  im w c a le  jeść, a w ie lm o żn a  panf 
un iew inn ia ła  się, że  zupełn ie  zapom nia ła ,  
iż ma np. k w ą t e r z c  żo łn ie rz y  w o jo w n i­
k ó w ,  co .k o śc i  swoje, nią na  rze ź  nia-.ą. 
I ona  b y ła  w ie lk ą  n a t r jc tk ą  —  sw o ę ig a  
rodzaju.

(Ciąg dalszy  nastąpi}.



m a c h y  p rusk ie  i n o w ą  k r w ią  okupuje  so­
bie w olność ,  dla G órnego  Ś lą sk a  ro zp o ­
c z y n a  się cz as  n ię c z a n i  i p rób  n ie s ły c h a ­
ny ch .  Z a led w ie  lud polski G ó rn e g o  Ś lą­
s k a  n a  n iez liczonych  w ie c a c h  i p rz y  w y ­
b o ra c h  s ty c z n io w y c h  n ie d w u z n ac zn ie  
w y p o w ie d z ia ł  s w ą  wolę ,  że  n a leżeć  chce 
do Polski,  a już p ad a  n ań  że la zn a  pięść 
p o w s ta ją c e g o  na n o w o  m il i ta ry z m u  p ru ­
skiego. J a k  m iecz  D cm o k lesa  za w is ł  nad 
g ło w a m i ludu po lsk iego  t r w a ją c y  od 
s ty c z n ia  b e z  p rze rw ry  s ta n  oblężenia.  Z a ­
k n e b lo w a n o  n am  usta , za m k n ię to  g a z e ty  
polskie, b y ś m y  nie mogli w y p o w ie d z ie ć  
n a s z y c h  żądań ,  b y  nikt nie s ły s z a ł  i nie 
c z y ta ł  o  g rab ie ża ch ,  napadach- m o r d e r ­
s tw a c h ,  o  a re sz to w a n ia c h  i p o n ie w ie ra ­
niu u w ięz io n y c h  p rz e z  ż o łd a c tw o  G renc-  
szucu ,  b y  n ik t nie w iedz ia ł  i nie s ły sza ł  
o  nasze j  „ w o l n o ś ć  i“ .

R o z p u sz c z o n o  zg ra ję  szp ic lów  p ro ­
w o k a to r ó w  i ar in ję  na jm itów  p rz e p ła ­
conych ,  by  w ś ró d  ludu polskiego na  G ó r ­
n y m  Ś iąsku  po zb a w io n eg o  g a z e t  i w ie ­
c ó w  s iać  truciznę zw ą tp ie n ia  i ro zp a czy .  
.W yznaczono  dzies ią tk i  i k roc ie  ty s ię c y  
m a re k  n a g ro d y  n a  P o la k ó w ,  n iezliczone 
p la k a ty  c z e rw o n e ,  po roz lep iane  na  s łu ­
p ac h  i dom a ch  g ło sz ą  nam  w y ro k i  śm ie r ­
ci. N ikt nie je s t  pew ien  ni życ ia ,  ni m ie ­
nia. S e tk i  p r z e ś la d o w a n y c h  pouc ieka ły  
z a  k o rd o n  do  Połski,  inni tu ła ją  się o g ło ­
dzie i ch łodz ie  po lasach ;  inni każdej 
chwili m o g ą  sp o d z iew a ć  się, że ju tro  
p rz y jd z ie  n a  nich kolej a r e s z to w a n ia ,
0  c z e m  d o w o d z ą  tajnie sp o rz ą d z a n e  li­
s ty  p r z e z  k o m e n d y  g rencszucu .

C odz ień  o d b y w a ją  się a r e s z to w a n ia
1 o b ł a w y  na ludzi sp o k o jn y d i  i b e z b r o n ­
nych , codzień  w ę d ru ją  n o w e  z a s tę p y  do 
w ięz ień  p rusk ich ,  b y  ta m  ponosić  na jpo­
tw o rn ie j s z e  k a tu sz e  z a  s w e  w iny .  A w i­
n ą  icli je d y n ą  jest  to, że są  i chcą  p o zo ­
s ta ć  P o lakam i.  B iad a  tem u  k to  p o w a ż y  
s ię  s ta w ić  o pó r  sw a w o li  g rencszucu .

W  Mikołowie* n ad p o ruczn ik  prusk i  
n a p a d a  z  s z ty le te m  w  ręk u  na g rono  P o ­
la k ó w  i P o lek  za  to, że  na  p y ta n ie  jego, 
c z y  są  „ k o e n ig s t r e u “, nie dają  żadnej o d ­
pow iedzi.  W  P y c h a c h  na  d w o rc u  g rcn c -  
szuc  bije publicznie t rze ch  rob o tn ik ó w , 
ż e  n iepochlebnie  w y ra z i l i  się o  uitn. J e ­
den  z  p o b ity c h  po  kilku dniach um arł .  
W  J a n k o w ic a c h  pod P s z c z y n ą  za s tę p ca  
ofice ra  g fe n c sz u c u  kulą k a ra b in o w ą  k ła ­
dzie t ru p e m  ś.p. A u g u s ty n a  C z a rn ec k ie g o ,  
p o n ie w a ż  z o b a w y  p rzed  zn ę ca n ie m  się 
n ad  nim uciekał,  g d y  g re n c sz u c  o to c z y ł  
dom  jego  m atk i .  W  P a s ie c z c e  pod Imie- 
la iem  ż o łd a k  g re n c sz u c u  n a p a d a  18-łet- 
n ią  c ó r k ę  g o s p o d a rz a  J o c h e m c z y k a  w  d o ­
m o s tw ie  jej o jca .  G d y  n a g a b y w a n a  s z a ­
nując s w ą  c z e ś ć  d z ie w ic z ą  o d p y c h a  n ie ­
m o ra ln e  ż ą d a n ie  żo łdaka ,  ten  z r y w a  k a ­
rab in  z ram ien ia  i w y s t r z a łe m  w  sk ro ń  
zab ija  ją  n a  miejscu.

O to  w o lność ,  ja k a  nas  czeka ,  g d y ­
b y ś m y  pozos ta l i  p r z y  P ru s a c h ,  chociaż 
to , co  p oda łem , o d ro b in ą  je s t  tego, co 
p r z e ż y w a m y  w  czas ie ,  g d y  G ó rn y  Ś ląsk  
p r z e s ta je  n a leżeć  do  Niemiec.

C ie m ię z c y !  C z y ż  za  m a ło  w a m  
k rw i ,  w y la n e j  p rz e z  n iepoliczone ty s ią c e  
s y n ó w  P olsk i ,  p o le g ły ch  i r a n n y c h  
w  ob ron ie  w a s z e j  i m ien ia  w aszego ,  d la  
ż m y c ia  w a s z y c h  w in?.

C z y ż  za  m a ło  w a m  ty c h  łez, te j  n ę ­
d z y  i ję k ó w  s ie ró t  i w d ó w ,  k tó r y m  p rz e ­
m ocą  w y d ar l i śc ie  o jc ó w  i żyw ic ie l i?  
C z y ż  za  m a ło  w a m  zbrodni,  z a  m a ło  
p rze k leń s tw ,  że rzucac ie  się po  t c h ó rz o w -  
sku n a  b e z b ro n n y ch ,  d o puszczac ie  m o r ­
d e r s tw  i ro z le w u  k r w i?

K res  p a n o w a n ia  w a s z e g o  n a  z ie­
m iach  polskich  się zbliża. K re w  i ł z y  w y ­
tłoczone  p rze z  w a s  nie pójdą  na  m a rn e ;  
o tw o r z ą  one o c z y  i ty m ,  k tó r z y  d o ty c h ­
czas  w a s  jeszcze  nie poznali. I o p u sz c z a ­
jąc tę ziem icę P ia s to w ą  za  kilka dni, m o ­
żecie  z a b r a ć  z so b ą  i tę  pew ność ,  że 
polski lud gó rnoś ląsk i  w ięcej  za  w am i 
nie za tę skn i.  Topór.

I C r o m k a .

— Częściowe zniesienie sianu oblęże­
nia n a  Górnym  Śląsku. G enera lna  kom en­
da G k o rp u su  ogłasza, że w porozum ieniu  
z kom isa rzem  pańs tw ow ym  dla Ś ląska 
zniosła przepisy  rozporządzenia  z 5 m arca  
o s tan ie  oblężenia, zaw arte  pod cyfrą G i 7.

Odtąd więc u s ta ją  wszelkie wojskowe 
ogran iczen ia  co do godziny policyjnej i co 
do tańców.

— Tygodnik „Der W eisse Adler1', w y ­
chodzący n a k ła d e m  w ydaw nic tw a  „Gazety 
Opolskiej", został z n ak a zu  kom endy  ge­
nera lne j  w  W roc ław iu ,  w porozum ieniu  
z kom isa rzem  pań s tw o w y m  Iiórs ingicm , 
n a  10 dni, od G-go lipca począwszy, zawie­
szony.

— Zamknięcie biura polskiej Rady 
Narodowej. Na mocy rozporządzenia m i­
n is t ra  obrony k rajow ej Noskego zam knię to  
polskie h iu ro  R ady  Narodowej w Berlinie.

— Zniesienie tajemnicy bankowej. We- 
cHug najnow szego rozporządzenia, banki 
są  zobowiązane n a  życzenie rzą d u  donieść 
władzom o m a ją tk u  osób p ryw atnych ,  
k tó ry  jest umieszczony w bankach . T a ­
jem n ica  ban k o w a  jest zniesiona, by u n ie ­
możliwić uchy lan ie  się od p łacen ia  p o d a t­
ków.

— Poszkodowani i  ranni uczestnicy 
wrojny, z n a jd u ją cy  się jeszcze w  różnych 
laza re tach ,  k i lk a  razy już żądali rów no­
u p ra w n ie n ia  z tizisiejszem w ojsk iem  rzą- 
dowem. Od 1-go l ipca rząd  im  też p rzy ­
znał równe p raw a ,  m ianow icie  co pół roku  
14 dni urlopu, bezp ła tną  podróż i żoid u r ­
lopowy.

— Wynagrodzenie wojaków. M inister  
w ojny  kazał w ypłacać członkom dzis ie j­
szego w ojska  rządowego i n ieak tyw nym  
podoficerom przy  opuszczeniu  służby za 
półroczną służbę IGO m arek ,  za każdy d a l ­
szy m iesiąc 50 m a re k  aż  do sum y  n a j ­
wyższej 1000 m arek .  Dla podoficerów a k ­
tyw nych  w yjdzie  osobne rozporządzenie.

— Inwalidzi wojenni,  k tórych  pusz 
czono z w ojska przed dn iem  9 lis topada 
191S roku, o trzym ają ,  o ile tego zażądają, 
jednorazow e 50 m a re k  zasiłku ,  widocznie 
w sk u te k  drożyzny. Zgłaszać się trzeba 
po te zasiłk i do kom endy  obwodowej (Be- 
z i rkskom m ando)  z w y k az am i i dowodami.

— Niepogoda i chłód, to g iów na cecha 
tegorocznego la ta .  Dni p iękne i ciepłe n a ­
leżą do wyjątków. W  os ta tn ich  dn iach  
w górach  n a  pogran iczu  Ś ląska  i Czech 
spadły  śniegi; już  n a  wysokości 1000 m e ­
trów łeży śnieg. Bydło m u s ian o  z gór po- 
spędzać do niższ.ych okolic. Na Dolnym 
Ś ląsku wzdłuż gór spadiy  d ług ie  i bardzo 
ulewne deszcze; oprócz tego panow ały  tum 
szalone w ichury .  Rzeki w części już  po- 
wylcwały, a  w oda  wciąż w zrasta .  Ciepło­
t a  obniżyła się we w ielu  m ie jscach  na  5 
stopni Celzjusza.

— Nagle wybory gminne są możliwe! 
Gdy przed p a r u  m ies iącam i odbyw ały  się 
w ybory  gm inne , zakaza ł  rząd soc ja lis tycz­
ny w yborów w p row incjach  polskich, a po­
wodem  m ia ły  być n iespokojne czasy. Te­
raz widocznie w iększy spokój, bo reichs-

k o m m issa r  ITorsing s taw ił  do rzą d u  ber l iń ­
skiego wniosek, aby n a ty c h m ia s t  rozp isa ł  
wybory gm inne. Czemu ten  nagły  po­
spiech? Oto przyw ódcy ludnośc i polskiej 
se tkam i jęczą w więzieniach, m u szą  u k r y ­
wać się w la sac h  i osławiony H órs ing  
chcia łby pod nac isk iem  150 000 grencszucu  
i tysiącznej zgraj i u rzędn ików  dokonać 
wyborów, n im  ludność po lska  bez n a ra że ­
n ia  życia m ogłaby  głosować wedle swego 
p rzekonania .

Oczywiście chcem y również, aby w y ­
bory jaknajp rędzo j się odbyty, ale m nie-1 
m am y, że te raz  z tern jeszcze czas, aż wła-j 
dze polskie i kom isje  p ań s tw  zachodnich' 
obejmą u  nas  rządy, by  w ybory  mogły, 
się odbyć bez nac isk u  n iem ieckich  u rzę ­
dników.

Czekaliśm y ta k  dtugo, to poczekamy, 
jeszcze.

— Opłaty pocztowa podrożeją. P od iug  
obwieszczenia m in is t r a  poczt, podwyż­
szone zos taną n iek tóre  op ta ty  n a  pocztach 
dość znacznie.

— Aresztowania. Gazety n iem ieckie  
donosiły o a re sz tow an iu  re d a k to ra  „Ga­
zety Olsztyńskiej", p. Nowakowskiego. 
Obecnie pisze „Gazeta Olsztyńska", iż wia-. 
domość ta  jest n iep raw dziw ą. W iadze woj-: 
skowe. zam ierzały  w praw dzie  p. N. wziąść; 
w opiekę, ponieważ je d n ak  p. N. dzień- 
p rzed tem  dla p o ra to w a n ia  zdrow ia m usia ł '  
wyjechać, p lan  ten  został pokrzyżowany.

— W ydaw cę „Głosu Lubaw sk iego11 
p. B. Szczukę, skazanego w  Iław ie „za 
zdradę s tanu"  n a  d w a  la ta  fortecy, w yw ie­
ziono s ta m tą d  d n ia  17 b. m. do obozu in ­
te rnow anych  w Gollnow w P om cranji .  To­
w arzyszył m u  w  drodze jeden z dozor­
ców wojskowych.

— Parcelacja ziem między lad polski 
rozpoczyna się już  — jak  donoszą z P o ­
zn a n ia  — pod k ie row nic tw em  polskicm.

— Z Mikołowa. Z apow iedziana n a1 
niedzielę 22-go czerwca wieczornica Tow. 
śpiewu „W anda"  z Dolnych Łazisk odbyła  
się przy ja k  najliczn ie jszym  udziale p u ­
bliczności z Mikołowa i okolicy. Po zaga-- 
jen iu  wieczornicy i po w itan iu  w szys tk ich  
obecnych, zaznaczył prezes tow arzys tw a  
działa lność ś. p. K arola M iarki,  k tóry w y ­
daw a ł  wówczas „Katolika", p isa ł p o w ias t­
ki i u tw ory  sceniczne,, które są  znano 
i czytane przez wszystkich Polaków. 
W końcu  zachęcał prezes do p ie lęgnow ania  
d ucha  narodowego za p rzyk ładem  ś. p. K a­
ro la  Miarki.  — Sztuki tea tra lne ,  k tó rych  
trzy odegrano, w ypad ły  k u  ogólnemu za­
dowoleniu  widzów, o czem świadczyły b u ­
rze oklasków. Amatorzy, którz.y r e k ru to ­
w ali się 7, kół robotniczych, odegrali  swe 
rolo znakomicie . Podczas od g ry w a n ia  
sz tuk i „Błogosławieństwo Matki", n a p i sa n ą  
przez ś. p. K. M iarkę, w idać było łzy w zru ­
szan ia  n a  tw arzach  widzów, n a to m ia s t  
p rzy  dalszych  sz tukach  wesołość wzięła 
górę. Szczególniej żyd i sędzia w sztuce 
„Czarodziejskie skrzypce", jako lcż  szewc 
K alasan ty  w monologu „P ijak  w piekle" 
w ywołali  swenii g ies tam i i ru ch a m i p r a w ­
dziwe salwy śm iechu . — Zaznaczyć je d ­
n a k 1 trzeba, że niektóro  śpiewy chórowe 
n ie ud a ły  się najlepiej.  W idok  śp ie w a­
ków ustaw ionych  n a  scenie p rze d s taw ia ł  
się im ponująco , szczególnie śp iew aczki 
w  sw ych  ślicznych s tro jach  n a rodow ych  
rtńńiy bardzo  mile w rażenie. Także d e k la ­
m ac ja  pewnej 10- do 12-lotiiic.j dziewczynki 
za in te re sow ała  bardzo  s łuchaczy. Około 
11 godziny zakończono wieczornicę p ie­
śn ia m i  .7 dym om  pożarów" i „Nie rzu- 
c im  ziemi" a  uczes tn icy  pokrzep ien i  n a  
du ch u  rozeszli się do swycli chat.
Dolne Łaziska.

— Do naszej w ioski zaw ita li  goście 
n ieproszeni i n iepożądani,  w  po.sUci dw u  
kom pan ji  „grencszucu". Rozlokowano ich 
po części w obu szkołach tu to js jyeh ,  a n ie ­
s te ty  też w lokalu  posiedzeń towarzystw.



naszych . N a w idok  por tre tów  Poniatow - 
6id ego i Kościuszki oraz Orła Białego nie 
obeszło się bez w yzw isk  od „ p r z e k l . . .  
polskie ś w i . . . "  Z pow odu ro zk w ate ro w a­
n ia  się „grencszucu“ m usia ło  tu te jsze To­
w arzystw o śp iew u prze rw ać  ćwiczenia 
p ieśn i  n a  zjazd śpiewaków.
Orzesze.

— W  naszem  całkowicie po lsk iem  
Orzeszu is tn ie je  od k i lk u  miesięcy Kółko 
śp isw u  „Dzwon", k tóre  liczy około 60 człon­
ków  W  Orzeszu ty lu  jes t  Po laków  i P o ­
lek, że kółko mogłoby p rzyna jm n ie j  raz  
ty le  członków liczyć. Aleć nasze dziew­
czyny obecnie jakoś nie m a ją  ochoty, chcą 
one w stąp ić  do tow arzys tw a dopiero po 
przy łączeniu  t  ornego Ś ląska do Polski. 
T ak sam o  m ów ią  młodzieńcy nasi,  którzy 
chę tnie j w „fera jnach" n iem ieckich  s ą s ia ­
d u ję  lub  sam opas  chodzą. W idać  z tego, 
jak iego  ducha  posiadają. Oświaty trzeba 
w  Orzeszu oświaty! Czy chcą ci wszyscy 
n ic uśw iadom icn i  Polacy i Po lk i w  Orzeszu, 
aby  później n a  n ic h  pa lcam i pokazywano, 
że się w stydzili  swej polskiej narodow o­
ści, śp iew u i p ieśn i kościelnej, i nie m a ją  
odw agi otwarcie  pokazać, że są P o lakam i?  
Ale sm utn ie jszym  jest. to, żo tacy  luclidc 
jv gm inie  jeszcze wszelkiej oświacie w po ­
p rzek  s taw ają ,  oczernia ją  ludzi zasłużo­
nych , ta k ich  k tórzy  już od w ielu la t  p r a ­
cują. n ad  u św iadom ien iem  ludu  naszego, 
n a s y ła ją  b rudne  p ism a, paszkwile z w y ­
zyw an iem  i k lą tw ą  oraz odg ryw a ją  rolę do­
nosicieli. Gorzka to  p raw da.  — W  Kółku 
n aszem  m ogą się wszyscy zabawić i n a ­
być oglądy, k u l tu ry  i ośw ia ty  prawdziwej. 
Więc dalej żywo z ochotą wstępujcie  do to ­
w arzy s tw a  naszego, a  niech żywi nic trac ą  
nadzie i i noszą kagan iec  ośw ia ly  przed 
n aro d e m . Ufny!
Kiólówka.

— Z pow odu  u k ry w a n ia  się przed 
grcncszuccm  n ie  m ogłem  donieść prędzej 
o n a s tęp u jący m  w ypadku .  W  nocy z 17-go 
n a  18-go czerwca otoczył grencszuc do­
m o s tw a  p. p. L u d w ik a  P isa rk a ,  P a w ia  
K re ta  i W ilhe lm a  B ielasa aby ich  a re sz ­
tować. J a n a  P is a rk a  n ie  było w domu, 
a  p. p. Kret i Bielas ra tow a li  się ucieczką. 
Do uc ieka jących  s trze lano  i dziwić się 
trzeba ,  że n ikogo  n ie  zraniono. N astępnie  
p rzeszukano  pom ieszkan ia  za bronią, lecz 
n ic  nie znaleziono. Zato u  p a n a  P isa rk a ,  
k tó ry  jes t  prezesem  Zjednoczenia Zaw. P. 
zniszczono papiery  Zjednoczenia. G renc­
szuc oświadczył w  pom ieszkan iu  p. P i s a r ­
ka ,  że syn gospodarza  M. u d a ł  się dw a  razy 
do greneszucu, aby spowodować nasze 
aresz tow an ie .  M. i Ćm. z Królówki opow ia­
d a ły  grcncszucowi n iestworzone rzeczy, 
iż  Niemców będziemy męczyć a  p. P isa re k  
ja k o  szpieg jeździ za granicę. Dalej,  że 
po s ia d am y  broń i chcem y napaść  gicnc- 
szuc. Z dra jcy  ci są. P o la k a m i  i „ łasz­
czyli" się z pew nością  na  nagrodę Uór- 
e inga  w wysokości 100 tysięcy m arek .  Aleć 
Bóg n a s  ocalił a  zdra jcy  o trzym ają  jeszcze 
zas łużoną  nagrodę.

Z powiatu Rybnickiego.
Z Rybnickiego.

O rędow nik  naw ołu je  do lepszej w spó ł­
p rac y  i  prosi, żeby m u  po d aw an o  nowe 
w iadom ości.  Nie jest to  h a ń b ą  d la  nas, 
Rodacy, źo z naszego p o w ia tu  mało, albo 
wcale n ic n ie  n a p isa n o  w  O rędow niku? 
Czy to  nie m ożem y k i lk a  s łów n ap isać  
i  posłać red a k c j i?  Przec ież  redak to rzy  n ie 
b ę d ą  chodzić po w siach  i dopytyw ać się
0  nowości. Nie w ym aw ia jc ie  się b rak ie m  
czasu, gdyż to ty lko  oziębłość z W a s  p rze­
m a w ia .  B rac ia  nas i  z pow ia tu  pszczyń­
skiego zawsze wiele w iadom ości n ad e ś lą
01 ędownikowi, czyż u  n a s  nie zn a jd ą  się 
ludzie, którzy  p o tra f ią  n ap isać  korespon­
denc ję?  W ięc dalej do dzieła! T. B.
Górny Jastrząb.

— Muszę się u ska rżyć  n a  to, że nasze 
kobie ty  czy młode, ozy s ta re  chodzą bez 
Czepków, k tó ry  to zwyczaj s ta ro d a w n y  za ­

rzucono od dłuższego czasu. Obecnie n ie 
m ożna rozróżnić pomiędzy p a n n ą  a kobie tą  
zam ężną  i byłoby dobrze, gdyby p iękny  
zwyczaj noszenia  czepków znów zapro ­
wadzono.

Hadziejów-Pcpielów.
— W  niedzielę 29-go czerwca odbyło 

się. zebranie n a  sali p. Holony w  Popielo­
wie w spraw ie  wyborów do nowej Rady 
Ludowej. P rzew odnicząccm  był d aw n ie j­
szy sz tygar  P., k tóry  daw nie j prześladow ał 
Polaków, nil ich k ilofkiem  i nie chciał 
mówić po polsku. Czyż możemy ta k ich  lu ­
dzi s taw iać  n a  czele r u c h u  polskiego? 
W ięc w ołam : „Baczność", nie oddawajcie  
za u fan ia  daw n ie jszym  liziłapom, k tórzy 
pod płaszczykiem  polskim  chcieliby w as 
oszukiwać. Mamy jeszcze innych  obyw a­
teli w  naszej gm inie, którzy m ogą się. n a ­
szą sp raw ą  zająć i pokierować n ią  sk u ­
tecznie. S.

i  !5S7 r» J o ■ i
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— Kikołów. Towarzystwo ośw ia tow a 
ś\v. Jacka .  W  .niedzielę 13-go b. m. w r a ­
zie pogody wycieczka do loka lu  p. Bojdoła 
ja k  przed tygodniem!

Ks. J. Czapiewski.

— EOkc&Sw. Towarzystwo śpiewu „H ar­
m on ia"  u rzą d za  l&kuje śp iew u w  każdy 
czw artek  i niądz.itćę w  loka lu  n. J. J a n ­
kowskiego nast.  Rudzki«ffi> ul. Dwo :ow" 
nr. 1. p u n k tu a ln ie  o goćz. wpół do ósmej 
wieczorem. Upjfasza się w szystk ie  d tu h i-  
nie i d ru h ó w  o kom ple tne sławieni® się, 
gdyż ćwiczone bę<4ą nowe pieśni n a  zjazd.

Zarząd.
— Roź-3zioń-Szcpienie?. Tow. śpiewu 

„W ysp iańsk i"  m a  z.-branie w niadzielę 
13 lipea wieczorem o godzinie G w  och:on- 
co n a  W ilhelm in ie ,  U praszam y o liczny 
udział.  Zm ząd .

— Rośdzień-Szopienice. Tow. gimn. 
„Sokół" m a  swe ćwiczenia te raz  w  każdą  
środę i sobotę o godzinie 6 w ieczorem 
w ochronce n a  W ilhelm in ie .  U praszam y 
w szystkich  d ruhów  ćwiczących o J-akna j­
liczniejsze przybycie. Zarząd.

— Siemianowice. W ycieczka Tow. F i ­
la re tów  n ic  odbędzie się w niedzielę dnia 
13-go lipca. Zato zebranie o godzinie 7-mej 
wieczorem n a  sali związkowej u  p. Koło­
dzieja. Będzie w yk ład!  Goście mile  w i­
dziani. Zarząd.

Janów,
— W  m a rc u  b. r. założyliśmy tu ta j  

Tow. śpiewu, lecz pożal się Boże, w  tym  
k ró tk im  czasie m a m y  już  trzeci lokal. To 
dlatego, że p an u je  tu  p rze sad n a  obaw a 
przed „grencszucem", chociaż tenże prócz 
tego, że zakaza ł  p. Jerzykiewiczowi w y s ta ­
w ian ia  orzełków w  oknie, nic innego  nie 
pobroił. D nia  25 czerwca b. r. p. Czypion- 
kow a zd a r ła  n a m  w szystk ie  godła i n a ­
pisy polskie  w naszym  loka lu  i to łLtz po­
przedniego u w iadom ien ia  za rządu  kó łka. 
Nie pozwoliła n a m  także n a  dalsze ćwicze­
nie śpiewu, d la tego oburzenie w śród  śpie­
w aków  je s t  wielkie. Wyżej wy-mieniona 
w łaścic ielka loka lu  t łum aczy ła  się tern, że 
„grencszuc" aresztu je  właścicieli domów, 
gdzie tow arzys tw a  u rzą d za ją  posiedzenia, 
lub n a  ścianie w idnie je  Biały  Orzeł. Więc 
obywatele  tu te js i  ze s t rac h u  przed p ru s k ą  
„p ike lhaubą"  sz y k a n u ją  n a s  Połaków ! — 
Szan. d ru h o m  i d ru h in io m  cześć i s ława, 
że się s taw ili  do nowego loka lu  n a  lekcję 
śpiewu a  h a ń b a  ty m  młodzieńcom  i dziew­
czynom, k tórzy  ta ń cz ą  i zabaw ia ją  się 
z „grencszucam i". Je s t  to  bolesnem  dla 
nas ,  gdy n a sz a  młodzież tańczy  i prze­
chadza  się z naszym i w rogam i,  k tórzy  n a ­
szyci) b rac i a re sz tu ją  i m ordu ją .  —

N adm ien iam  jeszcze, że lekcje naszego 
Tow. śpiewu odbyw ają  się regu la rn ie  
w  k eżd ą  środę i sobotę o godzinie 7-mej 
wieczorem w  loka lu  p a n a  H ajduka .

Bolejący śpiewak,

H a n d e l i przaaiffBŁ [
— M aszyny zam iast arm at. F a b ry k a  

a r m a t  K ru p p a  w  Essen, najw iększa  tego 
rodza ju  w Niemczech, będzie od tąd  za­
m ia s t  a r m a t  i s ta lowych p ły t  pancernych  
fab rykow ała  m aszyny  do w yrobu  a r ty k u ­
łów papierowy cli. Oprócz m aszyn  w y ra ­
biać będzie fab ry k a  t a  także  śruby, P rzy­
bory okrętowe i koła do różnych innych  
maszy n.

— Zaprzestania wyrobu niemieckich, 
papierosów. W  drezdeńsk ich  kołach prze­
m ysłu  papierośniczego liczą się z zupeł­
n y m  zasto jem  we w szys tk ich  L brykach  
papierosów w m ies iącu  sierpniu .  ! 'u :o  coc 
w większej części fab ryk  są zuż; :•», a no­
wych zapasów z powodu zawlk . ;i p o t *  
tycznych n a  wschodzie sp row adzać nie 
można. W  razie zas taw ien ia  P ’ac;. w ty m  
przemyśle , u trac iłoby  w Dreźnie za iob tłs  
około 12 tysięcy robotników.

I • i c t w o .  j
■ -  J a k  zapajjś»ga się szkodnik  w  sa ­

dzie? Długoletnie b a d a n ia  w y k a " : s n ie­
zbicie, żo wszelkie szkodniki, a  v  s;.c;:c- 
fjólności wszelkiego ro-Szabi n.czyee 
i grzybki,  n a p a d a ją  przeważnie «Tic..u. 
zaniedbsfee i sin ko się rozwijaj ą« •.

D latego w pi-rw szej l in j i  p o ł . ' -.nifmy 
się s ta rać ,  aby U p e w n ić  d r fe w o m  : \k  n t j -  

: iop„;:e w aru i  ki b i t u  cło i eh rozwo i.
Odpowiedni yyjbór odm ian  . ;i nie 

m niej w a ln ą  rolę, r.r-ji*’,:ykła»ł v  ••■.•lotno, 
że .jedne odm iany  g*.uszek podlegaj ■. ~>-z\ b- 
kowi, inne nie, że ni. k tóre ośm tn ; ja ­
błek  sta le  są napadane* przez ja t  'uv, ■ 
drugie  w daleko m n ie jszym  stopni:;. Em a  
drzew  pow inna  być u u z y m y w a n n  %»• m o­
żliwej czystości przez coroczne s ’ r.uie 
oraz w apnow anie  z doda tk iem  Caz-
bolineum.

Zicrnia pod d rzew am i p o w in ią  . 1 ye 
p rzekopyw ana  aby wydobyć inek ■ t ■ j o- 
czw ark i  n a  w ierzch i oddać je  t ia  ...u.;vq 
p takom . •

W szelkie owoce robaczywe z: : -i
i palić lub daw ać  n a  pożalc ie  ś ' i 
i k rowom ; robić to  codziennie ran o  i w ie­
czorem.

N akoniec  s ta ra ć  się o ołSir-~"a p ta ­
ków ; jeżeli sad  jest młody i n ie  m r  dz .on’1, 
um ieszczać sz tuczne gn iazda  n a  ( w, w.m

To są ogólne w skazan ia ,  zi miek-za- 
jące i tępiące  dużo szkodników; nie po­
m a g a  to je d n ak  do zupełnego ic"- w y tę ­
pieni a i w tedy  trzeba przedsięwz ąć spe­
c ja lne  ś rodki,  m a jące  n a  celu jedne, aby 
szkodników  wyniszczyć, d rug ie  al y im za­
pobiec, n ie  dopuszczając do ich  rozwoju.

H u m o r y s t y & a .
M ądry  ka l if  H a n i  obiec o I W; u sw ą  

córkę, k to  powie najw iększe  głupstwo. 
Jeden  za lo tn ik  mówi, że chciałby m ieszkać 
n a  puszczy bezwodnej i bezludnej,  d rug i  
mówi, że słońce to  dyn ia ;  a  trzeci, że kalii  
je s t  na jw iększy  osioł! S traszne oburzenie, 
a  on udow odnił,  że pow iedzia ł „na jw iększe 
g łupstw o" i dos ta ł  córkę k a l i fa t

Żyd n a m a w ia  chłopa, żeby pil wódkę, 
a  chłop: n ie  m ogę żydku, ho r l  k s iądz  
zakazał.  — E j co ta m  zakazał?!  p y c ie  W oj­
ciechu n a  zdrowie. W tedy  chłop m ą d ry  
w ydobyw a z torby k a w a ł  słoniny, d a je  
żydowi i  mówi: jedz żydku, barti . ó dob^a 
słonina. — Ny, m n ie  n ie  wolno tego uży­
wać, ra b in i  zakazu ją .  — A widzisz żydku, 
w oła  chłop, fobia n ie  wolno słoniny, a m n ie  
wódki, to  m n ie  n ie  kuś!

— Ł ask a w y  panie, nic n ie  jad łem , —4 
w o la 'd z iad .

— A czem uż n ie  pracu jesz?
— Bo ja k b y m  pracował, toby m i si^ 

jeszcze bardz iej jeść chciało.



K ap u je  chłop k row ę i pyta , czy 'dobra? 
— Dobra, ty lko p rzy  do jen iu  kopie.

.. — To nic, — rzecze chłop, — bo ja  nie
jfioję, ty lko m oja  żona.

P a n :  
J a n :  
1’ a n: 

tnoże. 
r  J a n :  

P a  n: 
J a n :  
P a n :  
J a n :

polu?Jan ie ,  czy zimno n a  
Zimno, proszę, pana .
Ale przecież t a k  zimno być nie

T a k  jest, n ie bardzo zimno.
To się obejdzie bez fu tra ?  
Obejdzie.
A więc n a  polu  ciepło?
T a k  jest, ciepło!

Hugujmy gcrmcmlznty!
Oczyszczajmy moroę naszą!
G erm anizm y: 

jH bhcr  
e rccłow ać 
fu tro  (dla bydła) 
fu tro  (przy u b r a ­

niach) 
fu trow ać 
dekel

Wyrrazy  polskie: 
k rę tacz  
opowiadać 
pasza, żer, p o k a rm  
podszew ka

karm ić,  paść 
o k ła d k a  (przyj k s ią ż ­

ce)

G erm anizm y: 
f lugbla t 
gie ltować coś 
nie^gieltuje nic

geszeft
g ru b a
luijcer
bajcować
kunsz t
kunsztowno
kindigow ać
luft

(Ciąg dałs:

W y ra zy  polskie: 
pism o ulo tne  
znaczyć coś 
n ie  znaczy nic, n ie ­

w ażny  
interes, hande l  
kopa ln ia  
palacz
opalać, ogrzewać
sz tuka
sztuczne
\v.y powiedzieć
powietrze

:y nastąpi).

Skrzyaka redakcji.
— P a n u  K. P. w  Sośnicy. Nagrody w y­

sia liśm y, oraz n u m e r  7 ..Orędownika1'. N u ­
m eru  3 n ieste ty  już  nie m am y.

— P a n u  A. i ł .  P anew n ik i .  KorUpon- 
dciucję um ieśc im y  w  n as tęp n y m  num erze  
Orędownika.

— P n n u  J. B,. Łauralm ta. R ysunek  
bardzo dobry, lecz tym czasem  nie możemy 
u daęśc ić  z powodu trudnośc i  technicznych.

Rozwiązane zagadki z „Orędownika"
  nilE lerU 9 .

A dam  Mickiewicz, na js ław nie jszy  po­
eta  i wieszcz polski, u rodził  się dn ia  2-i-go 
g ru d n ia  1798 roku  w  N ow ogródku n a  Li­
twie a  zm arł  2(S-go l is topada  1855 w Kon­
s tan tynopo lu  w Turcji.  N ap isa ł  wiele 
ślicznych u tw orów  ». p.: P a n  Tadeusz, 
Dziady, K onrad  W allenrod, Grażyna, Księ­
gi P ie lg rzy ins tw a Polskiego i wicie in ­
nych.

Dobre rozw iązan ia  nadesła ły  n a s tę p u ­
jące dzieci, za co o trzym ały  każde po ła ­
dnej książeczce:
1) G er truda  M usiolówna z B u jakow a;  .
2) B ron is ław a  G rabow ska z Mysłowic;
3) M ar ja  S pa lków na  z L au rah u ty ;
•i) Jerzy  Szafranck  z Mokrego;
5) M arta  Ja d a m u só w n a  z Dolnych Łazisk.
6) Ja d w ig a  D anielczykówna z W yrów ;
7) K onrad  Giorlo tka z Mikołowa;
8) Jadw iga  Clirznnów.na z Zahorza; {
9) Klźhiera M uszalanka  z B iskupic; ‘

10) M aty lda  Zdzielilanka z Jastrzębia; '  '
11) O skar  Macioszek z kopaln i  ,Romcr“ ;
12) G er truda  ( iam zianka  z S iem ianowic;
13) Teodor Szram ck, M ala Dąbrówka.
Za redakcję :  Teodor Kryg w  Mikołowie.

BANK LUDOWY
Pszczyna

Telefon 67 
otwarty codzień od 8 do 1.

M i k o ł ó w
Telefon 8G 

przejściowo tylko w ponie-otwarty
działki i czwartki przedpołudniem. 

Pocztowe konto czekowe 13 093 Wrocław. ?—13
Z ałatw ia w sze lk ie  czynności bankow e. Udziela pożyczki 
w  każde] w ysok ośc i na so la w ek sle  z  poręczen iem  albo  
za  podkładką h ipoteczną pod dogodneirii w arunkam i 
i po niskim  "procencie. P rzeprow adza sp ła ty  innych  

w ierzycieli, tak  kas jak pryw atnych osób. 
------------------------ Przyjm uje oszczęd n ości. ----------------------

Zdrowe i.ssjclie pomieszkanie
u zyska się przez budow anie -cegłą, k tó rą  jak o

--------------- sp ecja ln ość -------------
11-13wyrabia parowa cegielnia ]

Bronny & Zdziebło, Żory.
Polecamy się łaskawej pamięci Szanownych Rodaków.

Baczność!
Mam num er telefonu

123
W eterynarz

Dr. Niesłanczyk 
Mikołów, ul. Irafccuska 24.

H S S E Z a a S i a f i H S a i i S S E D S B S

l Ki!
P olecam  s ię  do sp isyw ania  skarg, w niosków  ~ 
i w szelkich innych pism , jako też do udzie- m 
•--------------- lan ia  rad praw niczych. --------------

B u p n  B e m e n l  b iu r,, a d w o k a c k ie g o  ’  R j B B l l  I B .

■ ■ a a & B S H i H H H H B a a H

Miiicłfsw. Sztuczne ZąijJ, plomby
4 —IG

Daję Jeszcze dobry m sterjał.
Rwanie zębów także bez bólu.

Długoletnie działalność w Prancji, Włoszech i Szwajcarji.
Godziny przyjęć: r t  r t  3

w dni powszednie od 8—12 r  f O K O O i
i od 2—6. — W niedziele dentvsta
i środy tylko od 8 — 12 , -
— przed południem. — UHC3 Gliwickći 3.

Kupiec, kawąler z branży 
maszyn rolniczych, 32 lat stary 
kat., dla braku znajomoi&i po­
szukuje na tej drodze

żony.
Panny lub bezdzietne wdowy 
do 28 lat, którym zależy na 
szczęśl. małżeństwie, zechcą 
się zgłosić z dołączeniem foto- 
grafj1, którą sie zwiaca. Rzecz 
traktuje się poważnie. Gferty 
proszę przesiać pod nr. 111 
do redakcji »Oredownika<u

Okiiarj 
i binokle

dokładnie według przepisu 
lekarza są do nabycia

zegarmistrz
Mlkałój

M a s z y n y  do m łó c e n ia ,  m a s z y n y  do czy­
sz czen ia  zb o ia ,  s ie c z k a rn ie ,  k u l t y w a t o r y ,  
b r o n y ,  p łu g i ,  n a s a d y  do p łu g ó w ,  r a d ła ,  
p o m p y  do w o d y ,  p o m p y  do g n o jó w k i ,  
   s e p a r a to r y ,  p a r o w n ik i ,  -------------

k o s y ,  s i e r p y ,  o s e łk i ,
t r e g r y ,  c e m e n t ,  g ip s ,  p a p ę  ( a a j i .  w y roby) ,  
sm o łę  i  w sz e lk ie  a r t y k u ł y  b u d o w la n e

mam nn~skłndzie i polecam i t —15

]m y  3Ckkiewicz, Wzisław 6,S. |
skład żelaza 1 artykułów budowlanych. 

Jedyny polski skład tej branży w miejscu.
I B EBESZaa;

!
Kóikom śpiewackim
polecamy wydane z polecenia Wydziału Związku śląskich 

Kół śpiewackich w Bytomiu:
Rota Konopnickiej

nr. 2119 Chór mieszany . . . .  0,15 n>k. 
nr. 2120 Sopran i alt , . . . 0 , 1 5  mk.
nr. 2121 Tenor i b a s ..................................o ’ l 5 mk.’

Boże coś Polskę (nowy tekst)
nr. 2122 Sopran i alt . . . ., , 0 , 1 5  mk.
nr. 2123 Tenor i bns , ,  0,15 mk.

Oprócz tego polecamy:
Śpiewnik narodowy

nr. 2118 Wydanie jednogłosowe . . 1,50 mk.
nr. 2100 Zawierający 202 pieśni . . 1 , 5 0  mk.

Wybór pleśni
nr. 2C84 Zawierający około 80 pieśni . 0,50 mk. 

Hymny narodowe
nr. 2110 Nowe wydanie . . . .  0,15 mk. 

W zamówieniu prosimy podawać ilość i nr. wydawnictwa

Spółka w y d a w n ic z a  K .  M iarki  w  Mikołowie na Górnym Siijsku.

w dawniejszych granf.-arh

i  uwzględnieniem przyznanej 
ziemi śląskiej.
Cena CO fen.

Do nabycia w S jó łc n  W ydaw ­
n icze j  x .  Miarki  w Uikołowie

kupuję po cenach naj­
wyższych

I ft I
w S ik e ło w le .

3-15,


